
Orędzie Noworoczne
Prezydenta RP Bolesława Bieruta

do narodu polskiego
Obyv»atele! Rodacy! Towa­

rzysze! Przodownicy pracy 
z miast i wsi! Twórcy i budowni 
czowie Polski Ludowej! Ro­
botnicy! Chłopi! Pracownicy 
umysłowi! Żołnierze! Młodzie­
ży polska!

Pozdrawiam was wszystkich 
gorąco i serdecznie z okazji No 
wego Roku!

Tradycyjnym zwyczajem 
składamy sobie dziś wszyscy 
wzajemne tyczenia. Myśli na­
sze | uczucia kierują się równo 
cześnie ku Ojczyźnie naszej, 
której poświęcamy nieprzerwa 
nie swój wysiłek, swoją co­
dzienną znojną pracę.

Jesteśmy tym pokoleniem, 
którego udziałem 1 najbardziej 
odpowiedzialnym zadaniem 
fstorycznym jest zbudowanie 
nowego UStroJu społecznego, 
urzeczywistnienie najszlachet­
niejszych id :ałów socjalizmu, 
wydźwignięcie narodu polskie 
go na nową drogę wspaniałe­
go rozwoju, zabezpieczenie je­
go całkowitej i nieprzemijają­
cej niepodległości, utrwalenie 
na wieki pokoju i współpracy 
braterskiej między narodami. 
Od wieków lud pracujący wal 
ezył o urzeczywistnienie tych 
dążeń, od dziesiątków lat pol­
ska i międzynarodowa klasa ro 
botnicza znaczyła krwią swoją 
bruki miast i fabryk pod sztan 
darami tych idei. Dziś za przy­
kładem rosyjskich robotników 
I chłopów, dzięki braterskiej 
pomocy narodów ZSRR — ma 
sy pracujące Polski I,udowej 
wcielają te idee w życie. Coraz 
potężniejszym tchnieniem twór 
czej pracy pulsuje dziś całe na 
sze życie społeczne i coraz 
szybciej Polska Ludowa prze­
obraża się w kraj nowy, silniej 
szy, bogatszy, bo coraz lepiej 

, wyposażony w najnowocześ-

w gospodarkę narodową, tym 
silniejszym staje się kraj i na 
ród, tym trwalsze stają się fun 
damenty dla przyszłego rozwo 
ju, tym szybciej narastają wa. 
runki dla dalszego rozkwitu 
zarówno gospodarki jak i kul. 
tury narodu. Każdy z nas po­
winien również wiedzieć że 
bez tego wielkiego wysiłku, 
bez olbrzymiego wkładu w na 
szą rozbudowę gospodarczą nie 
podźwignęlibyśmy się ze sta­
nu poprzedniego upadku i za­
cofania, pozostalibyśmy słabi, 
a ze słabymi nikt się zazwy­
czaj nic liczy, na słabych polu­
ją rabusie imperialistyczni, 
słabemu „wiatr w oczy“ — jak 
mówi przysłowie.

Los mas pracujących Fran­
cji. Włoch i innych krajów 
Europy zachodniej świadczy 
wymownie o tym. jakie są 
skutki tzw. ..pomocy" amery­
kańskiej. która miała podnieść 
stopę życiowa tych narodów, 
faktycznie zaś test pętla na ich 
szyi, sknzuhc je na poniżenie, 
niedole i ciężkie ofiary na 
rzecz imperialistycznego mo­
locha.

Myśmy obrali inną drogę, 
zrzucając z siebie jarzmo u- 
strofu kapitalistycznego i prze 
cinajac wszelkie machinacje 
imperialistyczne. Obraliśmy 
niełatwą, ale jedynie słuszną 
drogę zroinogo wysiłku całe­
go narodu w celu odbudowy 
i rozbudowy naszej gospodar­
ki — w oparciu o szlachetną 
braterska pomoc pierwszego 
krąju zwycięskiego socjalizmu 
— wielkiego Kraju Rad.

Dziś, po kilku zaledwie ła­
tach naszej gospodarki plano­
wej. mac już prawo powie­
dzieć z duma, że kraj nasz z 
roku na rok rośnie w siły. Z 
roku na rok pomnaża sie nasz 
wkład w dalszy wzrost nowej 
tcct>ni|<, i nowych sił wytwór 
ezvch. Je-t to wielki wysiłek, 
ale wvciłek nłezwvkie cenny 
i nwoenv. bo n^n^zczainy 
nie przemijający. Każdą zh tów 
ka nie wydana lekkomyślnie, 
lecz przeznaczoną na pomno­

żenie siły wytwórczej kraju, 
ułatwia i zabezpiecza przyrost 
nowych wartości.

Podobnie jak niejedna ro­
dziną robotnicza, chłopska czy 
inteligencka skapila sobie daw 
niej we wszystkim, aby kłaść 
na kształcenie dzieci, tali dziś 
wspó’na nasza matka — Pol­
ska Ludowa — w swej prze­
zorności i zapobiegliwości, 
mnoży nas-e zasoby, oszczę­
dzając gd-le sle da. aby ro-" 
sła w siły nasza Ludową 
RT-/-?pospoltta.

Nie ne^-hną 2 dnia na dzień 
usunąć przeklęte i -puścizny rzą 
dów magnatów 1 kap’tallstów. 
którzy przez stulecia skazywali 
mtllo’"’ ludzi pracy na nędzę 
i tibó-two. na c’e—"ote i za- 
cof-ntn, ąhv żvć w nierób­
stwie i zbytku, trwoniąc bogao 
t" a narodu. Tylko na«za wy­
trwała. zan-uiegliwa praca i 
czillyość >-nboc w’rogów na«ze 
go ustroili i na-zęi nlepo<ł'cg- 
łości ’est nie-awodna podsta­
wa coraz szybszego i trwałe­
go wzros*n u nas dostatku, 
w*cd-v i kultury.

Toteż nic n'e może dać wię­
cej radość’ t-k karczowanie S 
ziemi po'-klei tej starci snu- 
ś-izny n»dry i c'emnoty. jak 
bndowan’e nowych miast j nor 
fów. no-”—-U h,,t i fnb—vk, 
re n’" sa żród»»m zysków dla 
garstki kap’ta”stów. lecz są 
w>n.«nośc!a ludu nracni--e-o, 
rekojmją jego rosnącego do­
brobytu.

Czyż każdemu z nas nie ro- 
śn'e serce na widok dziesiąt­
ków I setek tysięcy młodzie­
ży — dawniej «Vn-snej na b-z 
nadztCna w-getacie — dz>ś 
zalndn’ai->cni na-ze fabryki 
maszyn i samochodów, nasze 
hntv j k«notn'o, na»ze tkalnie 
i cementown’e, prowadzącej 
nasze koleje i statki daleko-

Czyi 7 na«? n*e ro-
<n!e «erre na wMnk

1o 
ją n /»}|

{ Hr*r»6w, nnntpr»bn»l< | 
kłórveh 

wole hv|y (Pa n’rh d W niej 
zamknięte na trzy snnsty. 
(DOKOŃCZENI1!: NASTR.2)

niejsze narzędzia pracy i środ­
ki wytwórcze — w kraj nowo­
czesnej techniki i nowoczesne 
go przemysłu, na którego fun­
damentach wyrastać i rozkwi­
tać będzie nowa nasza kultu 
ra narodowa i społeczna. Oto 
dlaczego składając sobie dziś 
nawzajem życzenia noworocz­
ne, oglądamy się na przebytą 
drogę i podsumowujemy w 
myślach "wyniki pracy — za­
równo osobistej, jak ogólnej.

Mamy prawo być dumni z 
tej pracy, z ogólnego bilansu 
dotychczasowych wysiłków na 
szego narodu.

Zadania minionego roku w 
pracy nad uprzemysłowieniem 
kraju, we wszystkich dziedzi­
nach naszego budownictwa by 
ły niewątpliwie większe i trud 
niejsze od zadań lat poprzed­
nich. Aby unaocznić sobie wiel 
kość , tych zadań można by 
wziąć za przykład jedną tylko 
cyfrę, mianowicie — ogólną 
sumę nakładów inwestycyj­
nych minionego roku na nowe 
budowle, maszyny i urządze­
nia we wszystkich działach na 
szej uspołecznionej gospodar­
ki narodowej. Jest to suma 25 
miliardów złotych, co wynosi 
przeciętnie tysiąc złotych na 
jednego mieszkańca. Tyle prze 
znaczyliśmy z naszego ogólne­
go dochodu rocznego, z naszej 
pracy jako fundamentalny 
trwały wkład w powiększenie 
i rozszerzenie naszej gospodar 
ki narodowej, naszego majątku 
narodowego. Jest to więcej 
nawet niż wyniosły inwestycje 
planowe za cały okres pier­
wszego naszego planu 3-lctnie 
go, to jest za lata 1947 — 1949. 
A więc za jeden tylko minio­
ny rok powiększyliśmy nasz 
trwały majątek narodowy o 
tyleż, co za trzy lata, poprze­
dzające nasz Plan 6-letni, choć 
wiemy, że i w ciągu tamtych 
trzech lat nasz wkład w odbu­
dowę i rozbudowę gospodarki 
narodowej nie miał sobie rów­
nego w gospodarce polskiej o- 
kr»su kapitalistycznego.

Każdy wie, że im więcej 
trwałego kapitału wkłada się

„Coraz potężniejszym tchnieniem twórczej 
pracy pulsuje dziś całe nasze życie społeczne 

i coiaz szybciej Polska Ludowa przeobraża 

się w kraj nowy, silniejszy, boyatszy.”

WARSZAWA PAP. Prezydent R. P. Bolesław Bierut wygłosił przez radio 
do narodu polskiego następujące orędzie noworoczne:

Wszystkim, niiczym czytelnikom, kolporterom i korespond ~ntom, 
wszystkim przodownikom pracy, wszystkim robotnikom, inżynierom i tech 
nikom, budującym socjalistyczny przemysł na naszej odzyskanej ziemi 
koszalińskiej, wszystkim chłopom przodującym wsi koszalińskiej, spół­
dzielcom i chłopom indywidualr^ ., dla dobra całego narodu ziemię tę eo­
nu lepiej zagospodarowującym,

serdeczne życzenia noworoczne
składa zespół redakcyjny 
„ Głosu Koszalińskiego **
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terminowe wykonanie obo­
wiązkowych dostaw.

VV dniu noworocznym cały 
naród wyraża gorące uznanie 
1 podziękę wszystkim braciom 
chłopom, którzy wykonali w 
terminie swe obowiązki wzglę.- 
dem Państwa, przyczyniając 
się w ten sposób to wzrostu 
sił naszej Ojczyzny!

Przodownicy pracy!
Wam Polska Ludowa w 

pierwszym rzędzie zawdzięcza 
swe dotychczasowe osiągnię­
cia. Za waszym przykładem 
ulepszają swą pracę miliono­
we zastępy robotników, od 
was uczą się ofiarności w pra 
cy, polepszania metod pracy, 
pomnażania wydajności nasze 
go ogólnonarodowego twórcze 
go wysiłku. Niechże więc ros­
ną coraz liczniej szeregi przo 
downików pracy w Polsce Lu­
dowej, niech każdy jej cbvwa 
tel stara się zająć przodujące 
miejsce na swoim odcinku 
pracy. W szlachetnym i twór­
czym współzawodnictwie so­
cjalistycznym leży gwarancja 
ocraz szybszego naszego mar­
szu ku lepszej przyszłości.

Obywatele!
Nasz wzrastający ofiarny 

wysiłek nad uprzemysłowie­
niem kraju, nasza praca nad 
pomnażaniem sił wytwórczych 
narodu polskiego — to naj­
szczytniejszy nasz obowiązek 
patriotyczny. Ten, kto lekko­
myślnie marnotrawi jakąkol­
wiek cząstkę naszego majątku 
narodowego — czyni szkodę 
wszystkim, czyni szkodę Pol­
sce Ludowej. Walczmy więc 
nieubłaganie z wszelkimi prze 
jawami marnotrawstwa czy 
bezmyślnej rozrzutności, walcz 
my z tymi, którzy nie nauczy­
li sie Jeszcze szanować dobra 
narodowego Jako najcenniej­
szego naszego skarbu. Oszczę-

obfitsŁe nawożenie, selekcję 
nasion, właściwy płodozmian, 
walkę z chwastami 1 szkodni­
kami roślin, przez głębsze sto 
sowanie w praktyce nowoczes 
nej wiedzy rolniczej, przede 
wszystkim zaś przez unowo­
cześnienie gospodarki w rolnic 
twie, przez szerszy rozwój 
spółdzielni produkcyjnych. 
Możemy osiągnąć poważne 
podniesienie plonów i hodowli 
w naszym rolnictwie — ma­
my wszystkie ku temu warun 
ki. Musimy wzmóc zaopatrzę 
nie rolnictwa w maszyny, 
traktory, w sprzęt rolniczy, 
nawozy sztuczne. Z większą 
niż dotąd energią winniśmy 
depemagać wsi w upowszech­
nieniu wiedzy rolniczej, w roz 
wljaniu spółdzielczych form 
gospodarowania, w wykorzy­
staniu doświadczeń przodują­
cych rolników polskich, którzy 
uzyskali już dzięki zespoło­
wej pracy znaczne zwiększe­
nie plonów.

Bracia chłopi!
Osiągnięcie przełomu we 

wzroście produkcji rolnej i w 
rozwoju hodowli od was prze 
de wszystkim zależy. Pogłę­
biajcie swą wiedzę rolniczą 
— Państwo Ludowe okaże 
wam w tej dziedzinie wszech 
stronną pomoc. Organizujcie 
się i jednoczcie, aby wyko­
rzystać na swych polach no­
woczesne maszyny rolnicze— 
pomogą wam w tym Państwo 
we Ośrodki Maszynowe. Już 
dziś czyńcie energiczne przy­
gotowania do wiosennego sie­
wu. Zbiorowym wysiłkiem i 
gromadzką pomocą wykorzy­
stajcie wszelkie odłogi. Walcz 
cie ze spekulacyjnymi tenden 
ejami kułactwa . Pomagajcie 
państwu ludowemu w zaopa­
trzeniu ludności miast w pro 
dukty rolne, a wsi w towary 
przemysłowe. Zabezpieczajcie

Delegat Polski przy ONZ 
min. Bireckl tt premiera 

Cyrankiewicza
WARSZAWA PAP Prezes 

Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz przyjął w dniu 29 bm. 
stałego delegata Rzcczypospo 
litej Polskie! przy Organizacji 
Narodów Zjednoczonych mini­
stra nelnomocnego Henryka Bj 
reckiego.

wynalazczości pracowniczej. — 
Projekt U6tawy obeimuje rów 
nież ruch racjonalizatorstwa w 
szeregach Wojska Polskiego 
ogólnie obowiązującj ml prze- 
plsaml, dotyczącymi Wynalaz­
czości pracowniczej. Wojsko 
Ludowe otacza bowiem szcze­
gólną opieką ruch racjonaliza­
torstwa.

Ustawa została przez Sejm 
jednomyślnie uchwalona.

Z kolei posłanka Praglerowa 
(PZPR) złożyła sprawozdanie 
o rządowym projekcie usta­
wy o zniesieniu Państwowego 
Zakładu Emerytalnego.

Projekt przewiduje zniesie­
nie Państwowego Zakładu 
Emerytalnego i włączenie za­
kresu jego działania do Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych. 
W ten sposób skupione będą w 
jednym ośrodku wszystkie dys 
pozycje w sprawach emerytal­
nych. Ustawa przyniesie osz­
czędności w administracji i do 
prowadzi do usprawnienia 
świadczeń.

Ustawa została uchwalona 
przez Sejm jednomyślnie.

RATYFIKACJA PROTO­
KÓŁU W SPRAWIE POLSKO 

-RADZIECKICH POROZU­
MIEŃ GRANICZNYCH

W dalszym ciągu pos. PRA­
GA (PZPR) złożył sprawozda­
nie o rządowym projekcie 
ustawy o ratyfikacji protokołu 
pomiędzy rządem R^eczypospo 
litej Polskiej a rządem Zwią­
zku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, podpisanego w 
Moskwie dnia 8 grudnia 1951 r 
o wprowadzeniu zmian do u- 
mowy podpisanej w Moskwie 
dnia 8 lipca 1948 r. o stosun-

Posel Argentyny u ministra 
Skrzeszewskiego

WARSZAWA PAP. W dniu 
29 bm. nowomianowany poseł 
nadzwyczajny i minister pełno 
mocny Argentyny w Polsce pan 
Arturo Leonelo Auduen‘a zło­
żył wizytę wstępną ministrowi 
Spraw Zagranicznych Stani­
sławowi Skrzeszewskiemu.

Ścisła współpraca historyków 
polskich z radzieckimi 
przyczyni się do dalszego 

rozwoju nauki w Polsce
Przemówienie powitalne przewodniczącego delegacji 
naukowców radzieckich — akademika B. Grekowa wy­
głoszone na konferencji historyków polskich.

Zajmując obecnie jedno 1 to 
samo etanowi*' o teoretyczne 
— n'e możemy zapominać, 2 
marks'zm nic jest teorią skat, 
mieniałą, zastygłą, że teor^ 
ta rozwija się i powinna sife 
rozwijać i że powinniśmy iwóP 
czo korzystać z te' teorii, czŁ 
go nas uczy 1 w czym nEnj 
osobiście pomaga towarzjfcB 
Stalin. W zwązku z tym ko­
nieczne jest dla nas stałe, w-fa 
iemne porozumiewanie się. wy 
miana doświadczeń, by w póf- 
nie pchnąć naszu naukę Na­
przód.

Prze-tało być tajemnicą — 
podkreślił dalej akademik Gre 
kow — że w świecie burżuaaayj 
ńym historia, jako naukaj — 
mówiąc ściśle — jest likwido­
wana, gdyż współcześni histo­
rycy burżuazyjn.i nie chcą wi­
dzieć prawidłowości w rozwoju 
narodów. Dla świata burżua- 
zyjnego prawdziwa nauka hi­
storii jest wprost nie do przy­
jęcia — straszy ich bowiem 
swoimi prognozami. Wolą więc 
oni chować głowę w piasek 
trik, jak to czynią strusie W 
momencie niebezpieczeństwa. 
Próbują zniszczyć naukę, są­
dząc, że przez zniszczenie jej 
uratują a w najlepszym wy­
padku odwloką zagładę świata 
imperia^styczne^o.

Jedynie w Związku RadzJee 
kim 1 w krajach demokracji 
ludowej nauka odzwierciedla 
istotny stan rzeczy | wskazu 
'e drorę do określonej przysz 
lości. Nam i wszystkim pokój 
miłującym arodom nauka ta 
jest istotnie potrzebna jak~p<s- 
wietrze. Bez niei nie zdołali­
byśmy znaleźć swego miejsca 
w życiu.

My, historycy radzieccy, głę 
boko wierzymy w to, że nasze 
robocze spotkanie z Wami bę­
dzie owocne dla nas wszyst­
kich i że zapoczątkuje systema 
tyczne nasze snotkania. Przy­
czyni stę to poważnie do dal­
szego rozwoju — do dalszych 
naszych sekcesów w dziedzi­
nie nann

Niech rozkwita marksistów 
ska nauka historii. Niechże po 
maga ona hndnwnlctwn nowe­
go, sprawiedliwego życia na 
ziemi, Miech umacniają ste wię 
zy miedzy historykami naszych 
krajów!

Niech żyle trwały pokój I 
przyjaźń między narodami, bez 
czego nie może rozwijać się na 
sza nauka!

Niech rozwija się miłujący 
pracę i utalentowany naród 
pol«ki!

Niech żyje Prezydent Polski 
Ludowej, przvwólca narodu 
polskiego — Bolesław Bierut!*

W związku z tym przesunie 
ciem linii graniczne! zaszła po 
trzeba wniesienia do polsko - 
radzieckich porozumień gra­
nicznych z dnia 8 lipca 1948 r. 
niozhednych iizuDelnień. Prze dłozony dziś Soimowi do 
fłkacji protokół stanowić bę­
dzie nieodłączną część pol­
sko - radzieckich porozumień 
granicznych, które wypływają 
z ducha wzajemnego porozu­
mienia, przyjaznych dobro­
sąsiedzkich stosunków. Koń­
cząc poseł Praga podkreślił, 
że granica polsko - radziecka 
jest granicą, która nie dzieli, 
ale łączy dwa narody zespolone 
wieczystym sojuszem.

W glosowaniu Sejm ustawę 
uchwalił jednomyślnie, wśród 
burzliwych oklasków całej 
Izby,
DALSZE UCHWAŁY SEJMU

Następnie Sejm uchwalił rzą 
dowy projekt ustawy zmienia 
jącej dekret z dnia 26 kwiet­
nia 1949 r. o nabywaniu 1 prze 
kazywaniu nieruchomości nie 
zbędnych dla rea’izacj| naro­
dowych planów gospodarczych.

W dalszym ciągu obrad Izba 
uchwaliła ustawę w sprawie 
zmiany dekretu o zmianie i 
ustalaniu imion i nazwisk oraz 
projekt ustawy o zmianie prze 
pisów postępowania w spra­
wach cywilnyc’ i prawa o 
ustroju sądów powszechnych. 
Sejm przyjął również ustawę 
o przedłużeniu terminu obo­
wiązujących dotychczas przepl 
sów o powoływaniu zarejestro 
wanych osób do pracy we wła­
dzach wymiaru sprawiedliwo­
ści

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego, odczytany został 
przy burzliwych oklaskach 
Izby komunikat, stwierdzają­
cy. że analfabetyzm. <ako zja­
wisko masiwe, zostaj w Polsce 
zlikwidowany.

Życzeniami noworocznymi 
marszałek Kowalski zamkną! 
posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego.

Na obszarze włączonym do Polski w wyniku 
zamiany odcinków granicznych z ZSRR 

wre wytężona praca dla Planu 6-letniego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Świadomość tego doda je 

nam nowych sił w naszej co­
dziennej pracy, pozwala zrozu 
mleć i przetrwać nieuniknio­
ne trudności przejściowe, trud 
noścl związane z szybkim 1 z 
konieczności nierównomier­
nym wzrostem naszej gospo­
darki narodowej.

Wraz z całym światowym o- 
benem pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki i je­
go genialny wódz Józef Stalin 
— obozem, któremu towarzy­
szą dziś najgorętsze uczucia i 
sympatie olbrzymiej większo­
ści ludzi na całym świecie — 
Polska Ludowa kroczy nie­
złomnie we wspólnym fron­
cie walki o pokój i współpra­
cę między wszystkimi naroda­
mi. niezależnie od ich ustroju 
społecznego.

Pomoc i przykład Związku 
Radzieckiego są dla nas 1 dla 
wszystkich krajów demokra­
cji ludowej nieocenioną war­
tością w budownictwie nowe 
go życia, w uprzemysławianiu 
kraju, w przyswajaniu nowej 
techniki, w szybkim pomna­
żaniu naszych sił gospodar­
czych. Szybkie pomnażanie ni 
szych sił wytwórczych jest tak 
że nieodzownym warunkiem 
dla skutecznej obrony przed 
groźbą wszelakiej napaści ze 
strony imperialistycznych pod 
żegaczy wojennych. Nie mo­
żemy ani na chwilę zamykać 
oczu na niebezpieczeństwa 
płynące z grabieżczej polityki 
amerykańskiego imperializmu, 
który narzuca wszystkim za­
leżnym od siebie krajom go­
nitwę zbrojeń i grozi światu 
nową wojną. Nie możemy za­
mykać oczu na fakt, że w 
Niemczech Zachodnich zbroi 
6ię pod protektoratem amery 
kańskim nowy Wehrmacht, żo 
daje s’ę broń wypuszczonym 
z więzień hitlerowskim zbrod 
niarzom wojennym, którzy 
depcząc układy między naród o 
we coraz bezczelnie) wracają 
do haseł odwetowych.

Tym mocniej więc mobiłi- 
zcw-.ć musimy wszystkie swe 
wysiłki, dla walki o pokój i 
o realizację naszego Planu 6- 
letnlcgo. Świadomość, że w 
walce tej jesteśmy złączeni 
uczuciami braterskiego soju­
szu z potężnym i niezwyclężo 
nym państwem radzieckim 1 
z krajami demokracji ludo­
wej, że walka o pokój jedno­
czy dziś olbrzymią większość 
ludzkości, śr/sdomeść ta 
wzmacniać winna jedność na 
szego narodu, dodawać nam 
sil i energii w codziennej na­
szej pracy.

Polska Ludowa przesyła 
dziś w dniu noworocznym go 
rące pozdrowienia wszystkim 
bratnim narodom I wszystkim 
ludziom walczącym o pokój, 
o socjalizm, o wolność i nie­
podległość, przeciwko impe­
rialistycznej tyranii.

Obywatele!
Wykonaliśmy pomyślnie 1 z , 

nadwyżką zadania pierwszych 
2-ch lat naszego wielkiego 1 
historycznego Planu 6-letnie­
go — planu uprzemysłowienia 
Polski. Wstępujemy w rok 
trzeci, który będzie rokiem 
przełomowym dla zwycięskie 
go wypełnienia całego planu. I 
Z jeszcze większą więc ofiar- ' 
nością oddawajmy Ojczyźnie 
swą pracę, pomnażając jej si­
ły!

Szczególnej wagi nabiera w 
tym okresie zadanie zwięk;ze 
nla naszej produkcji rolnej. 
Jej wzrost pozostaje dotąd 
znacznie w tyle za wzrostem 
produkcji przemysłu. Stwarza 
to trudności dla całego nasze 
go życia gospodarczego I wy­
maga mobilizacji wszystkich 
naszych sil dla podciągnięcia 
naprzód rolnictwa. Poważne 
Zwiększenie produkcji rolnej 
możemy osiągnąć przez lepsze 
wykorzystanie ziemi i bardziej 
racjonalną jej uprawę, przez

Sejm Ustawodawczy RP ratyfikował protokół 
porozumień granicznych między Polską a ZSRR

WARSZAWA (PAP). 100 posiedzenie Sejmu Ustawodaw 
czego RP w dniu 29 grudnia 1951 r. otworzył marszałek Ko 
walski. Na posiedzenie przybyli członkowie Rządu z premie­
rem Cyrankiewiczem na czele.
Po załatwieniu formalności 

wstępnych, Izba wyraziła zgo 
dę na uzupełnienie porządku 
dziennego dodatkowym pun­
ktem, a mianowic\:

sprawozdaniem Komisji Pla­
nu Gospodarczego i Budżetu o 
rządowym projekcie ustawy o 
prowizorium budżetowym na 
okres od 1 stycznia do 31 mar 
ca 1952 roku.

POsel sprawozdawca — Mi. 
tura (ZSL) podkreślił, że w 
związku z koniecznością pełne* 
go skoordynowania założeń 
projektu budżetu 1 narodowe­
go planu gospodarczego na 
rok 1952, nie jest możliwe 
wcześniejsze uchwalenie bud­
żetu Państwa, niż narodowe­
go planu gospodarczego. W o- 
statnim kwartale br. w naszej 
gospodarce narodowej, dzięki 
wysiłkom mas pracujących, 
mamy do zarejestrowaniu zna 
czne osiągnięcia w dziedzinie 
wykonan.a planu gospodarcze­
go.

Dla planowania na rok na­
stępny, konieczne Jest Wzięcie 
pod uwagę tych właśnie osią- 
gnlęć.

Z tych właśnie względów 
prace nad narodowym planem 
gospodarczym na rok przyszły 
nie mogły być ostatecznie za­
kończone przed 1 stycznia 
1952 r.

W ścisłym związku z tym 
"OzOstają również prace pro­
wadzone nad budżetem na rok 
1952.

Izba uchwaliła jednomyślnie 
ustawę o prowizorium budżeto 
wym.

Pos. Kleszczyńskl (PZPR) 
referrWał rządowy projekt 
ustawy o zmianie dekretu 9

dzajmy każdy grosz publicz­
ny, każdą cząstkę materiału, 
pamiętając, że z drobnych na 
pozór cząsteczek pomnożonych 
przez miliony, wyrosnąć może 
wielka siła, wielkie zbiorowe 
bogactwo. Wychowujmy wśród 
otoczenia najgłębsze poczucie 
nienaruszalności i szacunku 
dla dobra publicznego.

Młodzieży polska!
W tobie naród nasz widzi 

swą przyszłość, w tobie pokła­
da całą swą ufność i wszyst­
kie nadzieje. Nie zawiedźcie 
nigdy tej ufności. Przyswajaj­
cie sobie skarby wiedzy i śwla 
topoglądu naukowego. Walcz­
cie bezlitośnie z szerzycieiami 
nieuctwa, lenistwa, zacofania, 
demoralizacji. To wrogowie 
Polski Ludowej, przegniłe wy 
rzutki zbankrutowanych klas 
społecznych, są zainteresowa­
ni w szerzeniu rozkładu mo­
ralnego w duszach młodego po 
kolenia, aby w ten sposób ha­
mować nasz postęp ku no­
wym formom życia społeczne­
go. Bądźcie przodownikami no 
wych i najszlachetniejszych 
idei społecznych — idei socja­
lizmu! Czyńcie wszystko, aby 
torować swemu narodowi dro­
gę ku szczęśliwszej przyszło­
ści!

Przyjaciele! Siostry i Bracia!
W nowym nadchodzącym 

roku jeszcze mocniej zespól­
my swe szeregi w pracy dla 
Polski Ludowej! Umacniajmy 
jej siły swoja jednością, swym 
jeszcze bardziej mocnym i 
zwartym frontem w walce o 
pokój i Plan 6-Ietni!

Życzę wam najserdeczniej 
pomyślnych wyników pracy 
w nowym rozpoczynającym się 
roku, życzę wam wiele szczę­
ścia I radości w życiu osobi­
stym.

WARSZAWA (PAP). 28 bm. — w pierwszym dnie 
obrad konferencji historyków polskich — przewodniczący dfe 
legacji naukowców radzieckich, sekretarz wydziału h‘stą. 
rycizno - filozoficznego Akademii Nauk ZSRR 1 dyrektor 
Instytutu Historycznego — akademik Borys Greków wygło­
sił następujące przemówienie:
„PozWólcle, bym w imieniu 

delegacji historyków radziee* 
k;ch powitał Wasz zjazd i wy 
raził Wdzięczność społeczeń­
stwu polskiemu za umożliwie­
nie nam, historykom radziec­
kim. wzięcia udziału w tej kon 
ferencji.

Dla nas, historyków radziec­
kich konferencja ta ma duże 
znaczenie nie tylko dlatego, że 
my również interesujemy się 
bardzo historią Polski i pracu­
jemy nad n'q, bowiem nasza 
ojczysta h’'storla splata się z 
Wa-zą historią — ale również 
dlatego, że tutaj, na tak szero­
kim zebraniu specjalistów — 
historyków, będziemy mogli 
omówić szereg istotnych dla 
pełnego rozwoju nauki próbie 
mów bliskich zarówno histo­
rykom rclskim, jak i radziec­
kim.

kach prawnych na polsko - 
dzieckiej granicy państwowej 
oraz do konwencji granicznej 
podpisanej tego samego dnia.

Poseł — sprawozdawca 
stwierdził, że przedłożony do 
ratyfikacji protokół włącza do 
polsko - radzieckich porozu­
mień granicznych niezbędne 
uzupełnienia w związku z prze 
prowadzeniem delimitacji gra­
nic na odcinkach terytoriów 
państwowych, które uległy 
zamianie zgodnie z umową z 
dnia 15 lutego 1951 roku. Urno 
wa ta przyniosła obu pań­
stwom korzyści, szczególnie 
korzystna była dla Polski z u- 
wagi na bogate złoża naftowe 
i gazu ziemnego, znajdujące 
się na odcinku odstąpionym 
nam przpz. Związek Radziecki. 
Umowa została wprowadzona 
w życie w atmosferze przyja­
cielskiego prawdziwie brater­
skiego współdziałania obu 
stron — przy pełnym i troskli­
wym zabezpieczeniu interesów 
przesiedlonej ludności.

Dziś na obszarze włączonym 
w wyniku zamiany do obszaru 
Polski wre — podobnie jak w 
całym naszym kraju — praca 
dla Planu 6-letniego. Jeszcze 
w ostatnich chwilach przed 
wprowadzeniem w życie za­
miany terytoriów, górnicy ra­
dzieccy uruchomili nowe szy­
by i przekazali je nam w ru­
chu. Dzielili się oni również po 
bratersku swą techniczną wie 
dzą i dopomogli polskim towa 
rzyszom w opanowaniu obsłu­
gi nowoczesnych maszyn.

Zamiana odcinków teryto­
riów państwowych między Pol 
ską a Związkiem Radzieckim, 
która dokonana została we­
dług zasady — kilometr za ki-( 
lometr, nie wywołała żadnych' 
zmian w obszarze Polski i ob­
szarze Związku Radzieckiego, 
powodując jedynie odpowied­
nie przesunięcie granic.

Neohitlerouiski 
Wehrmacht 

stanowić ma trzon 
tzw. armii 

europejskiej
PARYŻ (PAP). W stolicy 

Francji odbywa się konferen­
cja przedst iwicieli ft emiec Za 
chcdnlch, Francji, Wioch. Bel­
gii, Holandii i Luksemburga w 
sprawie utworzeniu tzw. „ar­
mii europejskiej".

Dzienniki donoszą, lż depar­
tament stanu wywiera brutal­
ny nacisk na uczestników kon­
ferencji, żądając powzięcia de 
cyzji w sprawie szybszej remi- 
litaryzacJI Niemiec Zachod­
nich. Co więcej, koła amery­
kańskie żądają, by Francja, 
Belgia i inne kraje kontynen­
tu Europy Zachodniej ponio­
sły część wydatków na wskrze 
szenię Wehrmachtu.

Podczas Omawiania wyżej 
przedstawionych spraw — jak 
podaje prasa — wyłoniły się 
sprzeczności miedzy poszcze­
gólnymi kęa’ami. Sprzeczności 
te spowodowały przedłużeni* 
narad.



KONFERENCJA HISTORYKÓW POLSKICH

Dnia 28 grudnia br. w Otwocku rozpoczęła się kon 
fcrencja historyków ośrodków uniwersyteckich oraz szkół 
partyinych. VF konierencń uczestniczą; Minister Szkolm 
ctioa, Wyższego — Tow. Adam Rapacki, sekretarz KC 
PZPR — tow. Edward Ochab, oraz delegacja uczonych 
radzieckich z akademikiem B. Grekowem na czele.

Na zdjęciu: ogólny widok sali obrad podczas wygła­
szania referatu przez proj. Tretiakowa-

W ósmą rocznicę powstania K.R.N.

Treblinki. Najlepsze warstwy 
narodu nemieckiego przeciwne 
są iednak remilitaryzacli, nie 
dają się wciągnąć w sieci 
zbrodniczej nropacandy oducz 
tu. pragną żyć w pokoju. od­
budowywać zniszczony kraj, 
pragną przyjaźni i współpra­
cy z innymi narodami.

Do żeni a narodu niemieckie­
go wyraża Niemiecka Republia 
ka Demokratyczna, która u* 
znała granicę na Odrze i Ny­
sie za gran:cę p"koju i przy­
jaźń’. która konsekwentne kro 
czy droga demokraci’. Jej wal­
ka o zjednoczenie Ni°niiec no= 
parta przez olbrzymią więk« 
szość narodu niemie-k^gn i 
nrzez ws-'”stkie narody m'łu- 
j”ce prkói — to wa'ka ""e* 
ciwko )-”nilitaryzacy'nvm pla­
nom TTS 4. ktńrrch reebzację 
umoż’iwia rozbicie Niemiec tak 
nieczołnw icie p; e' “g” owane
nrz»z Waszyngton. Wa’ka nas 
rodu nto»n'er»k:e<zo o zi^^nn-zes 
nie nierozłącznie solo’”’" «> z 
w®’ka narodów prz*"'iwko re- 
mi'i*sryzac)i. z walka narodu 
polskiego o nokóy, o utrwalenie 
niepodległości.

MIT, KTÓRY PRYSŁ

Ze szr-oo-ólna wvriz;stnścią 
rozW-»wał się w 1951 reku mit 
o .Jednoś?’'” obozu 
k:ch n-dn-^czy świ”ti. 7a- 
oetr-gią s'e snrzeo^noźci no- 
mi«<łzv n-”' ‘wami ka”!t-li- 
sb'cznvm;. Niezwklę brutr^a 
była »np,"s«”'’''r’’k,>ń’ka ”’alka 
o naftę irańska. Prób” imne> 
r>ali«tów amerykańskich wy­
parka i zastąmepla hrvtvj- 
skich k^ionizatorów w Egipcie. 
Nieoczekiwanie silnie zaznaczy­
ły się opory a"’»ie’zkie nrze> 
ciwko nr’zkśżtałcan:u Fnmoy 
zachodniej w amerykański f«l» 
wark i powierzaniu funkcji Je- 
’ro pdminigt^otnra n'e cuurchil 
l^wsklomu, ]eez ęd'””‘U*>roW- 
sk’emu żz^dgrmowi. Wryz-^m 
snrz^z-rp-j b’’łv m"iei lub 
b-rdT;«; onory no-

’’wvnh r-’ldów aflnntyga 
kich n-zoeiwko nar-y-ayym 
przez Waszyngton ci^sr-ni 
zhrowriowym. nrr»"!wko 
♦.'„r— r-’"O; w'rtk-
szvch kontygentów mięsa ar­
matniego.

DOKOŃCZENIE NA STR 3

zniweczone przez KPP-owski trzon kierownictwa PPR z to­
warzyszem Bierutem na czele, który wiernie wcielał w ży­
cie wskazania Lenina - Stalina o kierowniczej roli klasy 
robotniczej i jej partii.

KRN CHLUBNIE SPEŁNIŁA SWOJE ZADANIA

Dzięki takiej postawie kierownictwa PPR, a zwłaszcza 
towarzysza Bieruta, wybitnego bojownika KPP, wodza PPR 
i przewodniczącego KRN — Krajowa Rada Narodowa speł­
niła swa historyczna rolę jako rewolucyjny organ władzy 
klasy robotniczej i mas pracujących.

KRN zmobilizowała masy ludowe do zdecydowanej wal­
ki przeciwko okupantowi i zdradzie burżuazji. KRN przy­
gotowała klasę robotniczą do wykorzystania szansy zbudo­
wania Polski Lndowel, szansy, jaką naszemu krajowi dało 
zwycięstwo ZSRR nad hitleryzmem. Szybko rozrastały się 
powiatowe i gminne rady narodowe. wiąż->c KRN z szeroki­
mi warstwami ludu pracujocego. Lud nolski pod przewodem 
PPR. dzięki braterskie! pomocy Związku Radzieckiego mógł 
teraz zrealizować swoje marzenia o wolnej, niepodległej, 
budtii^cej socjalizm Ojczyźn’e.

Po wyzwoleniu kraju. KRN stała się organem władzy 
państwa demokraci! ludowej, spełniającej role dykt,,łury 
pro’etariatu. Przy-t-nRa ona do realizacji wielkich reform 
społecznych, do budowaira pierwszych zrębów nowego 
u’tro'u. nowego życia, w oparciu o przyjaźń, pomoc i przy­
kład ZSRR.

KRN zanoczatkowała nowy okres naszych dziejów. Pro­
gram KRN był, jak to powiedział towarzysz Bierut ..ocale­
niem d’a Obczyzny i wyzwo'eniem dla ludu pracującego; 
był on klęską i zagładą polityczną dla burżuazji**.

W cbgu "minionych ośmiu lat sta>iśmv się krajem sil­
nym politycznie i gospodarczo, jak nigdy dotychczas. Staliś­
my sie ważnym o°m’"’em w obozie pokolu i socjalizmu, któ­
remu przewodzi ZSRR. W ostrej wa’ce klasowej rozb’liśmy 
mikelajczykowską agenturę imnerialMyczną, rozgromiliś­
my prawieowo - socjaldemokratyczne i nac’onalistyezne ele­
menty w ruchu robotniczym, żelazną miotłą wymiatamy 
resztki reakcyjnego podziemia.

M’lionv Polaków PTmo^zą w codziennej, ofiarnej pracy 
gmach socjalistycznej Polski, przezwyciężają trudności wy­
rasta ’°ce na dredze naszego budownictwa, jednoczą swe siły 
wokół klasy robotniczej i jej partii, w walce o pokój i Plan 
6-lełni. «

Naród polski wie. że po<Tmądrym kierownictwem towa- 
rzy-za B’eruta osi-enie zwyc'estwo, tak samo jak przed 
ośmhi latv P“d jegłi k'crownie*wem — KRN zanewniła lu­
dowi zwycięstwo w walce o władzę, w walce o Po'-kę Lu­
dową. B. Tr.

carstwami. Realizowały je ma 
sy ludowe Francji i Włoch," 
które na oszukańcze ordynacje 
wyborcze, na palki policyjne, 
na terror i szantaż rządów at­
lantyckich na zdradziecką po­
litykę przywódców socjalde­
mokratycznych odpowiedziały 
zdecydowanym poparc em Ko 
munistycznej Partii Francji i 
Komunistycznej Partii Włoch, 
ich polityki pokoju i suweren 
ności narodowej.

Pokój i chleb — brzmiało 
hasło strajkujących setek ty­
sięcy. robotników hiszpańskich. 
Głosu ich nie zdołał zdławić 
trwający od 15 lat terror fran 
kistowski. Pokój i wolność — 
oto cel, przyświecąiący narodo­
wi irańskiemu. którv zmusił 
swój burżuazyjnv rząd do prze 
pędzen a angielskich wyzyski­
waczy z Iranu, a parlament do 
uchwalenia ustawy o nacjona­
lizacji złóż i przewrsłu nafto­
wego w Iranie. Zdecydowana 
wola i postawa narodu eg'n= 
skiego zmusiła rząd egipski do 
wypowiedzenia traktatu angl->« 
egipskiego, który uczynił z E- 
gi»‘>i kolonię brvt”jską.

We wszystkich częściach 
świata pekaią łańcuchy imne- 
rial;zrnu, kurczy się obszar le­
go krwawego tonowaniu. Li­
nia frontu walki nomredzv si­
łami wolny j no’rn’’u prz-bw^ą 
prznz ws’y»tkie krpte i konty­
nenty. W samreh Stanach 
Z-ednoczonych, dekad prowa­
dzą wszystkie n’ći iwm-rj-ii. 
streznego 8n'«kn n-zeciwko no- 
kojowi wybuchały poł»4ne 
strajki, jak np. strajk doke- 
rów.

Na olbrzymie trudności na­
trafili podpalacze świata w 
realizowaniu głównego celu 
przekształcenia Niemiec zachód 
nich w ognisko agresji. Sprzy­
mierzeni z kl:ka odwetowców, 
hitlerowskich polityku i gene­
rałów. Adenauera. Goderiana 
czy Speidla, usiłuią oni zmu­
sić naród n:emiecki do odegra­
nia roli, którą org’ó w”7r,’czy- 
li Hitlerowi — roi’ szturmo­
wego oddziału agresii nrzrciw- 
ko Zw:ązkowi R.pd-ieck’omv 1 
kraiom demokracii ludowe!. 
W tvm celu, nodsvca-‘t anty­
polska kamnani" odwetową, w 
którei pierwsze skrzypce orają 
kaci Oświęcimia, Majdanka i

Rok walki i zwycięstw 
obozu pokoju i socjalizmu

MIJA osiem lat od chwili, kiedy w sylwestrową noc 
z 1943 na 1944 rok powstała Krajowa Rada Narodowa. 
Była ona ośrodkiem szerokiego frontu narodowego pod 

wodzą klasy robotniczej i jej partii — PPR, do którego włą­
czyły się lewicowe elementy RPPS i radykalnego mchu 
chłopskiego.

KRN powstała w okresie wzmożonej walki narodowo­
wyzwoleńczej, prowadzonej nieugięcie przez naród polski 
ped przewodem bohaterskiej Polskiej Partii Robotniczej, 
spadkobierczyni najlepszych tradycji Wielkiego Proletariatu, 
SDKPiL i KPP.

DROGA WALKI

PPR była jedyną partią, która podjęła bezkompromiso­
wą walkę zbrojną z okupantem w najcięższym okresie hi­
storii naszej Ojczyzny, kiedy naród jęczał pod butem hltle- 
row'k!ego żołdaka,, kiedy rozpasany terror okupanta szalał 
w całym kraju, a .szubienice, masowe egzekucje, obozy kon­
centracyjne i gęste dymy kominów krematoryjnych zna­
mionowały panowanie barbarzyńskiego najeźdźcy.

Do wa’ki przeóiko faszystowskiemu najeźdźcy mobili­
zowała PPR n'custahn]e naród, skupiaj”c wokół swoich za- 
m>rtowanvc*i w bojach szeregów w«zy-*kie patriotyczne po­
stępowe i demokratyczne elementy. W zwycięstwie Armii 
Radzieckie! słusznie w'dzU(a ppR warunek odzyskania n!e- 
pou egł"! 0’czyzny, a w trwalej orzyjaźni z ZSRR i w jego 
braterskiej pomocy — warunek zao^zpięczenia tej niepod­
ległości.

Wysuwając program Polski Ludowej, rządzonej przez 
masy pracujące pod przewodem klasy robotniczej, Polski 
opartej o granice na Odrze, Nysie i Baitykn, budującej no­
we życie w soiuszu i przyjaźni z ZSRR ppR toczyła jed­
nocześnie bezkompromisową walkę z rieakoią i jej agen­
turami.

Agentury reakcji — od NSZ do WRN _ skupione były 
w tzw. obozie londyńskim, w obozie wrogów niepodległości 
PoLki. Wierna swej nikczemnej tradycji -drady. reakcja 
po'ska usiłowała nie dopuścić do zbrojnej wau.i narodu 
polski-o-o z npieźdźcą. rzucając wszystkie swe siły prz -ciw- 
ko PPR — kierowniczej sile antyhitlerowskiego rucu» 
»brołnego w kraju.

Dla zdławienia narodowo - wyzwoleńczej walki reakcja 
puś"’ła w ruch cały swój perfidny arsenał środków: odda­
wanie w ręce gestapo najlepszych patriotów, skrytobójcze 
mordv. najbardz'ej plugawe oszczerstwa i (frowokacje.

Pod patronatem wywiadów amerykańskiego i angiel­
skiego reakcja polska współpracowała z krwiożerczym na­
jeźdźca przeciwko rewolucyjnej walce o wolność i niepod­
ległość Polski. Procesy zdrajców narodu polskiego — Tatara, 
Pajora i innych — wykazały, że celem obozu reakcji było 
ratowanie ustroju kapitalistycznego w Polsce, przez zabez­
pieczenie władzy polskiemu faszyzmowi, który zachowałby 
cały system hitlerowskiego terroru, hitlerowskich obozów’ 
koncentracyjnych, szubienic i masowych egzekucji.

Wbrew nikczemnym wysiłkom polskiej reakcji wzmaga 
się walka wyzwoleńcza w kraju, wzmacnia się front naro­
dowy pod wodzą nieustraszonej PPR. Pod koniec 1943 roku 
Gwardia Ludowa zorganizowana przez PPR ma już za sobą 
337 walk i potyczek z hitlerowskim najeźdźcą.

Potężne uderzenia Armii Radzieckiej na wschodzie za- 
LMnujfi ..achinę wojenną Hitlera. U boku Armii Radzieckiej 
walczy I Armia Polska, zorganizowana przez Związek Pa­
triotów Polskich, który na gościnnej ziemi radzieckiej reali­
zował tę ideę, o którą w kraju walczyła PPR.

Bliska jest perspektywa wyzwolenia Polski przez Zwią- 
aek Radziecki. Dojrzała sprawa rozpoczęcia pod przewodem 
klasy robotniczej i jej partii bezpośredniej walki o władzę 
polityczną i ujęcie tej władzy we własne ręce.

W tych warunkach PPR, która była duszą i kierowni­
kiem walki narodu polskiego przeciwko okupantowi, inicjuje 
utworzenie krajowego ośrodka walki narodowo-wyzwoleń­
czej. ośrodka władzy ludowej.

■ Tik powstałe Krajowa Rada Narodowa, jedyna przed­
stawicielka woli i interesów narodu polskiego, która po­
prowadziła masy ludowe w braterstwie z ZSRR do walki 
o wyzwolenie.

IDEOWE I KLASOWE OBLICZE KRN

Powstanie Krajowej Rady Narodowej było zwycięstwem 
marksistowsko-leninowskiej idei PPR. Na pledarnym po­
siedzeniu KRN po raz pierwszy w dziejach naszego narodu 
klasa robotnicza i >ej partia wzięły na siebie odpowiedzial­
ność za losy Polski.

Wyrazem ideowego i klasowego oblicza KRN była opar­
ta na programie PPR Deklaracja Ideowa, uchwalona na ple­
narnym posiedzeniu w noc sylwestrową 1943/1944 r.

Jako naczelne zadanie stawia KRN „zjednoczenie i mo­
bilizację wszystkich sił narodu i wszystkich środków do

walki na śmierć i życie z bestialskim okupantem w celu 
wyzwolenia Polski**. Dla osiągnięcia tego celu powołano Ar­
mię Ludową, silę zbrojną narodu.

Deklaracja mówi o uznaniu prawa narodów do samo- 
określenia, o jak najszybszym nawiązaniu stosunków trwa­
łej przyjaźni i współpracy z ZSRR. Deklaracja wysuwa pra­
wo narodu po'skiego do ziem polskich na zachodzie i pół­
nocy, od wieków germanizowanych przez zaborcę.

„W Polsce wyzwolonej — stwierdza Deklaracja — pa­
nować musi sprawiedliwość społeczna. Wielkość i moc Oj­
czyzny oprzeć trzeba na zabezpieczeniu szerokim masom 
pracującym miast i wsi... spokojnego i pewnego bytu ma­
terialnego, nauki, wolności, pełnych praw demokratycznych 
i roli gospodarza w odrodzonej Polsce**.

Jako zadanie, które natychmiast po wyzwoleniu musi 
być zrealizowane. Deklaracja stawiała: wywłaszczenie całej 
ziemi obszarniczej w celu przekazania jej chłopom i robotni­
kom ro’nym, przeprowadzenie nacjonalizacji wielkiego prze­
mysłu, kopalń, banków i transportu, stanowiących podsta­
wę gospodarki narodowej.

WALKA Z KONCEPCJAMI WSPÓŁPRAC’
' Z DYWERSYJNYM CKL

Powstanie KRN było ciosem dla reakcji polskiej, dla 
emigraifcko - londyńskiego ,.rz"du“, który, przygotowując 
sie do objęcia wiedzy dzielił już posady wojewodów i sta­
rostów, wyznaczał różnych opryszków na kierowników ka­
towni, jaką miała być ich Polska.

Równolegle z nasileniem współpracy z gestapo, wzma­
ganiem akcji mordowania członków ĘI’R i działaczy KRN — 
reakcja planuje dywersję polityczną. Sanacyjna „dwójka** 
tworzy prowokacyjny twór tzw. Centralny Komitet Ludowy, 
który, szermując obludn!e demokratycznymi hasłami, zmie­
rzał w rzeczywistości do rozbicia obozu demokratycznego 
i zlikwidowania jego reprezentacji — Krajowej Rady Na­
rodowej.

Na rękę tym reakcyjnym kombinacioin szły nacjonali­
styczne poglądy szerzone przez gomułkowszczyznę. Nego­
wały one przewodnią rolę klasy robotniczej i PPR we fron- 

Clv narodowym, zamazywały walkę klasową, traktując front 
narodowy J-ęko ugodę z burżuazją.

gomulkowszczyzny prowadziły do zepchnię­
cia KRN z rewoim^wi n. przekreślenia jei re­
wolucyjne! roli. Otwierały ońv ,roąe kontrrewolucyjnym 
agentom do organów władzy i w '-wcnci! — prowadzi­
ły do rozbrojenia kla^y robotniczej i je"^n,.tii. do zagarnię­
cia władzy przez reakcję, do przeksztaLeS!a Po> ki vv ame­
rykański ko'on!ę. Jik to ma miejsce w titowskiel Jugosławii. 

1’raw’cowo-ną’ tonąii’ty«-zna grupka odchyleńców i .... -a_ 
lane z nią nadzieje reakcji przechwycenia władzy zostały

P RZECHODZI do historii
* rok 1951, pierwszy rok d.ru 
giej połowy XX wieku, który 
otworzył w dz’ejach ludzko­
ści erę wyzwolenia ludów z 
jarzma kapitalizmu, erę so­
cjalizmu, zapoczątkowaną w 
pierwszym na świecie kraju 
zwycięskiego socializmu — w 
Związku Radzledzickim.

Szybko obracały się koła hi 
storii w 1951 roku. Trudno by 
loby więc, przeprowadzając 
bilans ubiegłego roku, wracać 
myślą do wszystkich wyda­
rzeń, choćby nawet były bar­
dzo ważne. Przypornnijmy so­
bie najważmejsze — a z ich 
zestawienia powstanie obraz 
roku 1951 — roku walki i zwy 
cięstw obozu nokolu n°d siła­
mi wojny i grabieży, które mi 
mo ponoszonych klęsk usiłują 
przy pomocy woiny powstrzy­
mać bieg historii.

• Hc •
W 1951 roku amerykańscy 

imperialiści mieli' wszystkie 
dane, aby zdać sobie sprawę, 
że z każdym m esiącem, z każ 
dym rekiem słabnie system 
kapitalizmu I dlatego z jesz­
cze większym zacietrzewie­
niem stosowali wytyczne, któ­
re scharakteryzował w swei 
książce „O panowanie nad 
światem** James Burnham. o- 
ficjalny doradca rządu Truma 
na i teoretyk imperializmu,

Oto one: 1. „Pokój nie jest 
i nie może być celem naszej 
polityki zagranicznej. 2. Na­
leżałoby odrzucić -to, co pozo- 
staje jeszcze z doktryny „rów 
ności narodów**. 3. Trzeba po­
rzucić całkowicie zasadę „nie­
interwencji w sprawy we­
wnętrzne innych narodów, któ 
ra jest zresztą tylko pustą for 
rną“.

WASZYNGTON — 
STOLICĄ W'OJNY

Z Waszyngtonu, gniazda ar 
ęanizatorów nowej wojny 
światnwei. m'”sta. w którym 
mieści się sztab nowej agre­
sji, płynęły w świat agresyw­
ne, wojownicze przemówienia 
Trumana i zg-rai trumanow- 
skich polityków 1 generałów 
— reprezentantów interesów 
tego, czy innego monopolu. 
Agresywnym przemówieniom.

w tonie i treści w niczym nie 
ustępującym norymberskim 
wystąpieniom Hitlera, towarzy 
szyła agresywna polityka i a- 
gresywne posunięcia.

Senat USA postanowił wy­
datkować na cele wojenne w 
1952 roku sumę 60 miliardów 
dolarów. Truman złożył pod­
pis pod ustawą asygnującą 
100 milionów dolarów na or­
ganizowanie szpiegostwa i dy 
wersji w Związku Radziec­
kim, Polsce i innych krajach 
demokracji ludowej. Konferen 
cja ministrów spraw zagra­
nicznych USA, W. Brytanii i 
Francji pod batutą Achesona 
postanowiła Przyspieszyć orze 
kształcanie Niemiec Zachod­
nich w bazę agresji, przyspie­
szyć odrodzenie hitlerowskie­
go Wehrmachtu. W San Fran 
cisco „obradowała” konferen­
cja, która pod nieobecność lub 
przy sprzeciwie tak żywotnie 
zainteresowanych {ą sprawę 
państw — jak Związek Ra­
dziecki, Chiny Ludowe, Pol­
ska, Indie, Burma czy Viet- 
nam — uchwaliła zalegalizo­
wanie remilitaryzacji Japonii, 
jej okupacji i przekształcenie 
w bazę agr"sii na Da^kim 
Wschodzie . Ten wojenny krok 
amerykańskich im”er alistów 
mo"‘'’’van!a osi Waszvn”tnn
— Tokio został ochrzczony mia 
nem „traktatu pokojowego** z 
Japonią.

SŁOWA, KTÓRE SĄ 
PROGRAMEM

Ale agresywne wystąpienia, 
agresywne posunięcia nie zo­
stały ukoronowane tak unrag 
nionymi przez imperalistów 
laurami sukcesów. Pokój bę­
dzie zachowany i utrwalony, 
jeśli narody ujmą w swe rę­
ce sprawę zachowania pokoju 
i będą broniły jej do ko»>ca"
— te historyczne słowa Cho­
rążego obozu pokoju, Józefa 
Stalina, wypowiedziane w lu­
tym 1951 roku, stały się bojo­
wym proizramem, z”wołan'em 
'etek milionów pokój miłu­
jących ludzi. Realizowali ten 
program bojownicy o pokój, 
składajac do chwili obecnej po 
nad pół miliarda podpisów 
pod Ape'em o Pakt Pokoju po 
między pięcioma wielkimi mo

d.ru


gromada przyjęła nieufnie. 
Ale szybko przekonały się ko­
biety do dobrodziejstw tej no­
wej instytucji. Nawrocka przy 
szła ze swoim drobiazgiem ja 
ko jedna z pierwszych. Gła­
dząc szorstką, spracowaną rę 
ką pyzate buzie swo­
ich pociech, wspomina dzisiaj 
z zażenowaniem początkowe 
opory i wahania i wyciąga 
wnoski: — Co to dawniej by 
ło kłopotu z chiopaczyskami. 
Nie mogłam chłopu w pracy 
pomóc, bo tylko wiecznie 
karm Ich i pilnuj. Teraz, to 
zupełnie co innego. Dobrze się 
nimi opiekują, uczą ich pio-e- 
nek, wierszyków. Spokój mam, 
pracować mogę, ą chłopaki mi 
wygrzeczn;eli 1 zmądrzeli...

Zbliżał się wieczór. Biała, 
czysta kartka papieru zapeł­
niała się równym, czytelnym 
pismem sekretarza. Tow. Ziół 
kowska pdsumowywała osiąg­
nięcia minionego roku. Po­
wstawał swoi'ty kalendarz, ka 
lendarz gromadzkiej pracy, 
mówiący o sukcesach wełtyń- 
skich chłopów, przedstawiają 
cy pion jednego roku uczci­
wej. chłonskiej roboty.

STYCZEŃ — powstanie spół 
dzieln' produkcyjnej.

LUTY — zakończenie radio- 
fonizacjl gromady.

MARZEC — zorganizowa­
nie przedszkola.

KWIECIEŃ — założenie a- 
gencjl pocztowej.

MAJ — likwidacja 230 ha 
ugorów.

LIPIEC — uruchomienie no 
wej świetlicy i biblioteki 
gminnej.

WRZESIEŃ — utworzenie

— mówi stary. — I godzinę 
poda i w pogodzie się czło­
wiek zorientuje, a co najważ 
nlejsze dla mnie, bo czytam 
słabo, że wiadomości wszyst­
kie najważniejsze usłyszę, bo 
młodzi, to więcej za muzyką.

Już w’;rótce zabłyśnie w do 
mu światło i się
głośnik radiowy.

nia stoi mocno, pewnie, na 
obu nogach. Gromada coraz 
mocniej skupia się wokół niej.

Czterech chłopaków Nawróć 
klej liczy sobie razem 13 lat 
i 9 miesięcy. Najstarszy, — 
(5-letni, rezolutny blondynek! 
mocno wbił się w pamięć wel 
tyńskleh gospodyń swoimi ło­
buzerskimi wybrykami i^pad- 
zwyezajną skłonnością do 
strzelania z procy prosto w 
szyby domostw. Najmłodszy. 
9-clomiesięczny Zdzisiek, ze 
swoimi zamiłowaniami „pod­
różniczymi", ciągle pchający 
się na szosę, pd kola wozów 
1 kopyta końskie, był wyłącz­
nym utrapieniem wiecznie za 
pracowanej Nawrockiej. Tak 
było do wkrny 19S1 roku. 
Miesiąc kwiecień przyniósł 
Wełtyniowl ppzed'’k^łe. J-k 
każdą nowość, tak też i tę.

zamarzniętą i nieprzystępną 
ziemię, tak świeży wiatr mi­
nionego roku oddal budujące­
mu się, nowemu jutru naszej 
wsi, większość wełtyńskich 
chłopów...

» ♦ •
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madzie Wełtyń, w gryfińskim 
powiecie, 20 chłopów — człon­
ków partii, ZSL-owców i bez­
partyjnych — podpisało statut 
spółdzielni produkcyjnej. Te­
go dnia w gromadzie powsta­
ło Zrzeszenie Uprawy Ziemi 
„Pionier". I tego to właśnie 
dnia Władysław Krawiec, dzi 
siejszy przewodniczący tej spół 
dzielni, postawił pierwszy, de 
cydujący krok ku nowemu...

— Byłem ciemnym człowie­
kiem. A czy dziwić się tej 
ciemnocie? Któż miał mnie u- 
czyć? Ojciec mój — fornal, 
stróż i pastuch, całe życie prze 
harował na majątkach hra­
biów, dzierżawców i różnych 
dz edziców. Tak też 1 ja. Słu­
żyłem w Pucharkach u hra­
biego Łusztaszkfewicza, 8 lat 
fomalowałem u hrabiego Szep 
tyckiego w Nadolcach, na Lu- 
belszczyźnie. Nie było sposob 
ności na edukację... — Kra­
wiec podparł głowę ogromną 
jak bochen dłonią, pomyślał 
chwilę i dorzucił: — Wyedu­
kowali mnie tutaj, w Welty- 
niu. Uczyli mnie partyjniacy. 
A co się ze mną namęczyli, 
niech Nidziński powie. Trud­
no ml było wytłumaczyć, Do 
spółdzielni zapisałem się ostał 
ni, już na sali, w świetlicy...

Nidz’ńskl — sekretarz gro­
madzkiej organizacji partyj­
nej, pion’er kolektywnej go­
spodarki w gromadzie, krótko 
kwituje słowa Krawca: organi 
zacja partyjna tak, jak 1 więk 
szość spó’dz'elców, ma zaufa­
nie do Krawca. Jakże, stary 
robotnik folwarczny przecież, 
na własnej skórze pańskiego 
zakosztował, jak mało kto. 
Zgłosił się ostatni — a jest 
dzHaj pierwszym spółdzielcą. 
Dobry z niego przewodniczą­
cy, pracuje, stara się, daje 
przykład.

A potem Nidziński, Krawiec, 
Prokop i reszta zgromadzo­
nych, uzupełniając się wza­
jemnie, prostując nieścisłości, 
opowiadają o sukcesach mło­
dego kolektywu. Dniówka za 
ubiegły rok wyniesie najmniej 
24 zł. Przodownicy: Prokop. 
Kędzior, Lewandowski i kilku 
Innych, snają wypracowane 
blisko po 400 dniówek a reszta 
— przeciętnie po 250 — 300. 
Plony spółdzielcze wysokie — 
do 7 q zboża z ha więcej niż 
u indywidualnych. Spółdziel-

Będziemy iść 
ciągle naprzód

Łfst noworoczni! Stanisławy Osieckiej 
do Redakcji »Gło;u Szczecińskiego*
DROGA REDAKCJOI

Z okazji Nowego Roku postanowiłam napisać do Was 
jeszcze raz. W pi--wszym moim liście opisałam Wam. jak 
te było mi wstyd, że nasza fabryka nie wykonała w Uneu 
planu produkcyjnego. Przyrzekłam wtedy, że i ja i wszystkie 
robotnice naszej fabryki n’e damy s’ę już więcej wodzić za 
nos wrogom naszej Po’akł 1 dli”: zaciągnięty wobec państwa 
I całej k'asy robotniczej J’k najszybciej s^lti-imy.

Dziś, przy Nowym Roku, z radowo’erlćm nisze Wam. że 
aałoga nasza dług spłaciła. Roczny plan produkcyjny wyko­
nałyśmy w dniu 19 grudnia.

Cieszymy się z naszego sukcesu. Teraz. Już każda robotni­
ca z naszej fabryki wie, że rok, który wczoraj pożsgnaMśmy, 
był dla nas wle'ltą szkołą. Zrozumieliśmy w nim, że zbudo­
wanie lepszego życia nie pójd-ie n-jna łatwo. Nauczyliśmy s‘ę 
w tym roku, że nie wo'm cofać się przed żadnymi trudnoś­
ciami, że trzeba nieustępliwie walczyć1 z nimi i łame.ć je. Zro- 
uumiellżmy, że nikt nie zbuduje socjalizmu dla n:s, bez na­
szego, aktywnego w ty ' budownictwie udziału, że o losy na­
szej Ojczyzny, o nascą i naszych dzieci przyszłość powinien 
troszczyć się razem z n~szym Rządem 1 naszą Partią każdy 
robotnik, każdy inteligent, każdy chłop — wszyscy ludzie 
pracy w Polsce.

I wreszcie rok, który minął, nauczył nas najważniejszej 
rzeczy: nauczył nas wiary we własne s!’y, przekonał nas. że 
klasa robotnicza gotowa jest ponieść jak największe ofiary 
dla osiągnięcia wytkniętego sobie celu, że nasza robotnicza 
siła jest tak potężna, żc zdolni jest złamać każdą przeszko­
dę, każdą trudność, która stanie na naszej drodze.

I dzisiaj, przy pożegnaniu starego roku i przywitaniu 
nowego plszę do Redakcji, aby nie zapomnieć o tych nau­
kach, które dał naszej fabryce pamiętny d’a nas lipiec .

*'e*dy z nas już teraz rozumie, że w naszej walce o zbu- 
dx. il a ustroju socjalistycznego napotykać będziemy na 
r» «&■> rudności. tak jak napotyka się na trudności przy bu­
do. j rowego domu. \

I dlatego myślę, że ani na chwilę nie wolno nam będzie 
napomnieć o tym, czego ubiegły rok nauczył nas: że nie na­
leży czekać z założonymi rękami na przyjście trudności, ale 
trzeba być przygotowanym do ich pokonania, tak pracować, 
aby zgóry je likwidować, nie dopuszczać do ich powstawa- 
nilu

Wcźmy na przykład naszą fabrykę. Słyszałam dużo o 
kompleksowym oszczędzaniu radzieckiej fbhotnicy Lidii Ko- 
rablelnikowej. Są fabryki w Po’sce, które stosują już jej me- 
totlę. A u nas. w naszej fabryce n’c o tym oszczędzaniu się 
nie słyszy. Ki’ka razy robotnice inicjowały w małych grup­
kach wspó'zawodnictwo w fromp’eksowym osze-ędzanRi 
Nikt jednak w fabryce nie zafnt’re«ował się tą in|ejatv'^4 
i co dzień tracimy tysiące złotych wskutek naszej rozrzut­
ności.

Niedawno czytałem w pleknej książce pt. nM
Stalin" artykuł krojczyni leningradzklej f-*DryK' ” ,,or0' 
chód", Olgi Musztukowej o tym. Jak to "na wpro’,y?t 111 
fabryce tzw. „konta osobiste"* czyli ksirt ecsth . w których co 

ropomice zapisywa „ so«,ie ile zaoszczędziły surowca. 
Książeczki te cieszyły się pó„Jdzenicm i wyrabiały w ro- 
bo‘nłcach postawę gospodarnych, oszczędnych gospodyń i bu­
downiczych koraunistyemego państwa. Przecież i u nas bar­
dzo często robotnice obliczają sobie i chwała się nrzed Inny­
mi, ile to w Jednym miesiącu zaoszczędziły igieł lub nici.

Gdyby tak każda poshdała taką książeczkę, to na pewno 
■terała by się Jak najwięcej zaoszczędzić.

W tej pięknej ksie/ce nasza koleżanka Olga Musztukowa 
tak napisała: „Każdy z nas. pracowników przemysłu socja­
listycznego. powinien mleć na względzie dobro państwowe. 
Trzeba zawsze i na wszystkim oszczędzać, trzeba umieć do­
strzec w „małych rzeczach" rzeczy wielkie. Jeżeli każdy z nas 
na swoim odcinku będzie unorczywie szukał sposobów za­
oszczędzenia surowca, materiału, energii elektrycznej, na­
rzędzi | pa'iwa — wyniesie to w skali ogólnokrajowej bar­
dzo wiele. Ojczyzna otrzyma nowe źródła dochodów".

Ja myślę, że w nowym roku te słowa Olgi MusztukoweJ 
włnry stać się myślą przewodnią naszej pracy. Nauczyliśmy 
się Już szybko pracować i wbrew trudnościom w terminie 
reaTzować. nasze plany. Teraz muslmy Jak najszybciej nau- 
esyć się pracować oszczędnie, gospodarzyć prawdziwie po 
»oeja’istycznemu, czuć się na każdym kroku odpowiedzial­
nymi za dobro państwowe, walczyć o przysporzenie naszej 
Ojczyźnie jak największej ilości źródeł dochodów.

Na zakończenie cheiałcm poruszyć jeszcze jedną sprawę. 
W czasie wa’ki z trudnościami, z działalnością wroga klaso­
wego i jego próbami osłabienia naszej pracy przewodzili 
nam i kierowali nami członkowie partii. Oni byli naszym 
wzorem, oni nas uczyli, jak łamać trudności i zwyciężać. W 
naszej fabryce mamy takich członków partii, jak Regina Do- 
boslewicz, Pelagia Jarogrosz, Bronisława Pastuszak i inne, 
które przewodzą nam w pracy i dają przykład oddania spra­
wie budownictwa socjalizmu.

Ja myślę, że ambicją każdego bezpartyjnego powinno 
stać się postępować tak, jak postępują członkowie partii, że 
my bezpartyjni powinniśmy uczyć się od nich bezkompromi- 
•owości i ofiarności w pokonywaniu trudności. Najzaszczyt- 
niejszym zadaniem nas, bezpartyjnych budowniczych Polski, 
pow 'nna być chęć dorównania członkom partii.

W tej książce pt. „Wychował nas Stalin" przeczytałam 
takie słowa tow. Stalina o człowieku pracy w ZSRR:

„Tu robotnik pracuje nie dla wyzyskiwaczy, lecz dla 
siebie, dla swojej klasy, dla społeczeństwa. Tu człowiek 
pracy nie może czuć się opuszczony i samotny. Przeciwnie, 
człowiek pracy czuje się u nas wolnym obywatelem swe­
go państwa, do pewnego stopnia działaczem społecznym 
i jeżeli dobrze pracuje i daje społeczeństwu wszystko, co 
może dać, jest bohaterem pracy, Jest otoczony sławą".

Nasza Polska jst takim krajem, w którym człowiek pra­
cy jest wolnym obywatelem, działaczem społecznym, gospo­
darzem swego kraju. My robotnicy Jesteśmy w naszej 
Ojczyźnie bohaterami, ludźmi otoczonymi sławą, o których 
troszczy się nasz Rząd i nasza Partia.

Dziś rozpoczynamy nowy, ósmy rok naszej walki o u- 
mocnicnie naszej Ojczyzny i zbudowanie socjalizmu. Rozpo­
czynamy go wiedząc, żc Jesteśmy pełni siły, że zmieciemy z 
drogi każdego, kto nam będzie przeszkadzał. Rozpoczynamy 
go, zahartowani walką z tiudnościami, z wrogiem klasowym, 
bia 0’eniem i narzekaniem.

Wielka bitwa o nasze szczęśliwe jutro trwa dalej. W u- 
bleglym roku nauczyliśmy się, aby w tej bitwie każdy z nas, 
Jak żołnierz na wojnie, nie ustępował ani na krok, a naod- 
wrót, szedł ciągłe naprzód, łamał trudności i zwyciężał.

I w tym roku nie tylko nie cofniemy się ani na krok, ale 
będziemy iść ciągle naprzód.

STANISŁAWA OSIECKA

SEKRETARZ Komitetu Gmin 
nego Partii w Wełtyniu, 

tow. Emilia Ziółkowska, nie 
wygląda na człowieka, które­
mu by życie pozostawiało czas 
na jakieś szersze zajmowanie 
się poezją. Na młodej jeszcze 
twarzy, na czole i pod zmęczo 
nymi, ale czujn e spoglądają­
cymi cezami, lata ciężkiej i 
trudnej pracy wyrysowały 
pierwsze, cieniutkie zmarszcz­
ki. Ale kiedy Z ólkowska mó­
wi o minionym roku, kiedy o- 
powiada oś gromadzkich osiąg­
nięciach, mimowoli (być może) 
sięga do literackich metafor

— Tak, w tym roku przez 
gromadę powiał nowy, świe­
ży, mocny wiatr...

Myślę, że dużo jest racji w tym 
porównaniu. Bo jak na wios­
nę ciep'e podmudhy i słońce 
oddają w pracowite ludzkie ręce

7-klasowej szkoły podstawo­
wej.

PAŹDZIERNIK, LISTOPAD 
— spółdzielnia 1 gromada koń 
czą rozliczanie z Państwem.

Każdy miesiąc dawał gro­
madzie to „nowe", a „nowy, 
świeży wiatr", niósł wełtyń- 
skim ludziom zmiany — każ­
demu na lepsze.

Nie tylko Krawiec 1 spół­
dzielcy, nie tylko Nawrccka 1 
reszta kobiet obarczonych nie 
letnimi dziećmi odczuli te 
zmiany...

W mroźne, zimowe wieczo­
ry, kiedy już nic człowiekowi 
do roboty nie pozostaje, jak 
tylko grzać spracowane kości 
przy rozpalonym piecu, stary 
Siwek, kręcąc gałką głośnika, 
chciwie łowi uchem płynące 
z dalekiego świata wif<uomo- 
ści. — Dobre to jest, o) dobre

Kazimiera Baran pusze list do Redakcji:

Życzę wszystkim ludziom 
pomyślnych wyników 

pracy w Nowym Roku
Pierwszy list do redakcji plszę trochę nieśmiało, bo 

i nigdy jeszcze nie posyłałam żadnych korespondencji do ga- 
i zety.

Posiadamy z mężem 6 ha ziemi niebardzo urodzajnej. 
Ale dajemy sobie radę. Nie szczędzimy siły naszej, by zie­
mię dobrze uprawić, więc i plony nie sa najgorsze. Mąż mój 
poza pracą, w gospodarstwie wywozi drzewo z lasu, więc 
i z tego Jest niemały dochód. Źyjemy dostatnio. Jesteśmy 
zawsze w stanie zapłacić wszystkie podatki i wywiązać Się 

> z obowiązków wobec Państwa.
W ubiegłym roku z planowej sprzedaży zboża i zlcm- 

J nlaków. jak również z należności podatkowych wywiązs- 
i liśmy się w 100 proc, przed terminem. Za moją ofiarną pra- 
J eę otrzymałam Dyplom Uznania i książeczkę PKO z wkła- 
i dem 100 zł.

Dziś, w chwili, gdy rozpoczynamy nowy rok muszę jed­
nak przyznać, że za mało zrobiłam, że mogłam zrobić o wie­
le więcej. Przede wszystkim w naszym gospodarstwie po­
winny być przynajmniej dwie krowy, kilka tuczników, z 50 
kur, kaczki, indyki i owce. Czy jest to możliwe, czy mogliś­
my Już wcześniej pomyśleć o takim rozszerzeniu gospodar­
stwa? Tak, można było. To jest przede wszystkim moja wi­
na. wina gospodyni, że tak nie zrobiłam. Dlatego też w no­
wym roku postanowiłam Jeszcze bardziej starać się, żeby 
podnieść gospodarstwo na wyższy poziom, żeby produl:ow’o 
wlece.l niż dotychczas. Bo gdy więcei bndz'emy mieli pre^nk- 
któw rolnych, sami będziemy mogli żyć dostatniej I Pań­
stwu będziemy mogli sprzedać w’ęeej tych produktów, aby 
robotnicy budujący nowe fabryki, domy, szkoły, produku­
jący dla nas maszyny i artykuły przemysłowe mogli z jesz­
cze większą energią walczyć o Plan 6-letni.

Niedawno spotkał mnie wielki zaszczyt. Chcę więc i o 
tym kilka słów nadmienić. Otóż gromada powierzyła mi sta­
nowisko sołtysa. Wprawdzie znajdują się w naszej wiosce 
tacy, którzy mówią, że ja, „baba", nlę dam sobie rady z so­
łectwem. Ale mimo to, ja osobiście Jestem pewna., że podo­
łam, i że wywinie sle z obowiązków, jakie nałożyło na mnie 
Państwo i chłopi naszej gromady. Postaram się o to, aby 
w noswm roku podobnie, jak w roku ubiegłym nasza gro­
mada wywiązała sle ze swo^h obowiązków wobec Pań-twa 
przed terminem 1 z nadwyżka wykonała wszystkie plany 
dostaw produktów ro'nvch.

Na tym kończę mól list. Chce tylko jeszcze ta drogą 
doż-r życzenia noworoczne wszystkim praeuhcym kobietom 
wiejskim i wszystkim kobietom pracującym w fabrykach 
i zakładach pracy w mieście. Życzę również w nowym roku 
wszelkiej pomyślności wszystkim chłopom 1 robotnikom w 
miastach, którzy wykonują wielkie zadania Planu 6-Ietnicgos

KAZIMIERA BARAN
Sołtys gromady Wieko, pow. Wolin

Wiadomo nogi młode, do tań­
ca • ochotne...

Były małorolny, klepiący bie 
dę na paru hektarach i nie 
bardzo znający się na gospo­
darstwie. Skukowskt. od kwiet­
nia jest listonoszem. Znalazł 
uczciwą, dobrą pracę, żona już 
mu nie płacze, że nie ma co 
do garnka włożyć Dobrze się 
stało, że agencję w Wełtyniu 
założono...

Ubiegłej zimy Anusia Jało- 
wik. uczennea 7-mej klasy, 
ciężko zapad'a na płuca. W 
mrozy i deszcze, dzień po 
dniu mutlhła chodzić do odle­
głej o 6 km szkoły, do Gry­
fina. Dzisiai Anusia — to jed­
na > ' najlepszych uczennc 
7-mej klasy szkoły podstawo 
wej w Wełtyniu. Od wrześn'a 
rozpoczęła przerwaną chorcbą 
naukę. A przeziębienie jej już 
nie grozi. Szkołę ma blisko, o 
kilka kroków od domu...

W pokoju pa" owal półmrok. 
Ktoś z obeerr li wyszedł r po 
chwili wrócił, rozjaśniając 
wnętrze migocącym światłem 
lampy naftowej.

— Widzicie, oto nasze naj­
ważniejsze zadanie na 1952 
rok: światło elektryczne w gro 
madzie. — Tow. Ziółkowska 
podeszła do okna i objęła wzro 
kiem układający się już do 
wieczornego wypoczynku Wet 
tyń. W szybko zapadającej, 
zimowej ciemności trudno już 
było odróżnić kontury domów. 
Gdzie niegdzie błyskało świa­
tełko. — Oto kierunek nasze­
go uderzenia. Tam, gdzie ten 
duży, nawpół zniszczony bu­
dynek byłej plebanii, stanie 
Dom Kultury. Obok — zbudu 
jemy przychodnię lekarską 1 
izbę porodową. Na prawo, nie 
daleko siedziby spółdzielni, po 
stawimy chlewnię, obory, ma­
gazyny. Ale wtedy w groma­
dzie już będzie jasno, będzie 
dużo, duto światła...



Z UWAG AKTYWISTY ROBOTNICZEGO NA WSI

Nasz robotniczy obowiązek

Tow. Marian Masternak

Rok walki i zwycięstw obozu pokoju i socjalizmu
stępców Hi llera. Narody są 
głęboko Wdzięczne Krajowi So 
cjaliamu za to, te łączy wzno­
szenie wspaniałych budowli ko 
munkmu z rozbudową swej 
obronnej potęgi. Bo właśnie 
potęga gospodarcza i obronna 
Związku Radzieckiego, sWa kra 
jów demokracji ludowej oraz 
wrogość do imperialistów ich 
własnvch narodów powstrzy­
mują zbrodn'arzy przed przej­
ściem od pogróżek do czynów.

Rek ubiegły minął w Związ­
ku Radzleck'm, w Chinach Lu 
dowych, w krajach demokra­
cji ludowej pod znakiem wici 
kich, na miarę historyczną o- 
siągnlęć gospodarczych. W 
Związku Radzieck‘m giganty­
czne prace zmieniają klimat, 
zmieniają bieg rzek, osuszają 
pustynie, ujarzmiają wichry 
W Chinach wysiłek wyzwolone 
go narodu chińskiego, kraj 
przysłowiowego Ongiś głodu, 
przekszbfca w ziemię boga­
tych p’odów 1 Wielkiego prze­
mysłu. Polska i Inne kra’e de- 
mokracji ludowej chlubią się 
wielkimi budowami socjaliz­
mu, Wzmacniającymi potencjał 
gospodarczy, obronność tych 
krajów i znaczenie polityczne 
w śwlecie.

Wybitny działacz WKPfb), 
tow. Berła. w przemówieniu 
wygłoszonym w 34 rocznicę

(DOKOŃCZENIE ZE STR.3)

O bankructwie gospodarczym 
W. Brytanii, głównego pań­
stwa satelickiego USA, mówi 
się Jako o fakcie dokonanym. 
Inne krajćA atlantyckie prostą 
drogą zmierzają ku katastro* 
fie gospodarczej. Rządy atlan* 
trekie bolą się swoich naro­
dów, których nędza pogłębia 
się z każdym dniem — boją 
się, by wyścig zbrojeń nie 
nrzyśpieszył ich unadku. Jed­
na no drugiej konferenHe at­
lantyckie, w Rzymie, w Strass« 
burgu, kończą się fiaskiem.

Jak w zwierciadle odbił się 
w Paryżu na VI sesji Zgro* 
madzenia Ogólnego ONZ obraz 
agresywności, a 2ara?em słabo 
ści obozu imperialistycznego. 
Strojąc się nieudolnie w szaty 
obrońców pokoju amervkańscy 
imperialiści żadają od ONZ le­
galizacji bomby atomowej, wy­
ścigu zbrojeń, pogłębiania roz­
bicia Niemiec, organizowania 
szniegostwa i dywersji. Szan« 
tażem i groźbami zmuszają 
swych satelitów do odrzucenia 
konstruktywnych, pokojowych 
propozycji ZSRR w sprawie 
zakazu broni atomowej, reduk< 
cji zbrojeń, natychmiastowego 
zawarcia rozejmu w Korei, 
podpisania Paktu Pokoju. Ale 
a coraz większym trudem przy-

Wielkiej Socjalistycznej Rewo 
lucji Październikowej zacyto­
wał następujące przys’owle 
włoskie: „Kto nie ehce uczyń 
sśę na lekcjach, ten uczy się 
na własnej skórze". Przyk’ad 
Hitlera, którego plany podbo­
ju świata zakończyły się pod 
ruimmi Reichstagu Jest waś­
nie owa lekcłą. Lekcją d a a- 
merykańskich podpalaczy śwla 
ta ieet fiasko *ch agresji prze­
ciwko małemu, bohatersk'emu 
narodowi korea*ck'emu. Nie 
pomógł doskonały snrzet woj­
skowy, nie pomogły okrucień­
stwa, których rozm^r-ml 
zachwyciliby się Hitler I Him­
mler Przebieg wolny w Ko­
rei obnażył całą słabość agre­
sorów I ukazał całą petegę na 
rodu walczącego w obronie 
wolności i niepodległości.

• • •

Naród polski Wraz z Innymi 
narodami św'a’a żegna rok 
1951 z poczuciem sw->)ej sl'y, 
słusnrości bronionej przez 
nich sprawy i z nie’łon->n„m 
postanowieniem by w 1952 r. 
pod przewodem Związku Ra­
dzieckiego jeszcze bardziej 
wzmóc wysiłki, których ce’em 
Jest zwyc‘eslW3 prawy poko­
ju 1 socjalizmu. R,

PIĘKNY ROK 
NASZEJ SPÓŁDZIELNI

Jestem sołtysem oraz członkiem RZS im. „1 Maja" w 
gromadzie Kusowo (puw. Stargard). Ten list jest moim 
pierwszym listem do gazety. Pisze go dlatego, że chcę opo­
wiedzieć, jakie osiągnięcia w minionym roku miała nasza 
spółdzielnia i gromada.

Zaćmę od spółdzielni, która skupia poważną część gro­
mady, bo 60 łudil. W minionym roku spółdzielcy postawili 
na wysokim pokornie hodowle trzody chlewnej i bydła. 
Obe-nte poedadatar w spółdzielczych stajniach i oborach 
19 dojnych krów, 2 rozpłodowe buhaje. 18 jslówek. 38 koni 
roboczych i 6 źrebaków. Na 1952 r. zakontraktowaliśmy 230 
tuczników, a celem dalszego rozwoju hodowli przystąpiliśmy 
do rozbudowy dwóch nowoczesnych tuczami trzody chlew­
nej, które pozwolą nam na powiększenie stanu pogłowia 
jeszcze o 290 św'ń. Poza tym, musze podkreślić, że członko­
wie naszego RZS-u. rozumiei^c trudności na rynku mięs­
nym. zakontraktowali indyw dua'nic 54 tuczniki. Równ'ei 
na pozo-tałyeh ode*ikach na*zel gospodarki nie zawiedliś­
my braci robotników i naszego Państwa T.udowego. Sprze­
daliśmy Już 157 ton zborća. a damy jeszcze 50 ton uonad n’an. 
10 tysięcy n buraków cukrowych, jakie otrzymaliśmy z 32 ha 
ziemi, w całości odstawiliśmy do cukrowmi w Kluczewie.

Te nasze spółdzielcze osiągnięcia były możliwe przede 
wszystkim dlatego, żt członkowie Partii i organie U 
ZMP-owskiej w gromadzie, zawsze 1 we wszystkim byli 
pierwsi, dobrze kierowali robotą i świecili przykładem nam 
wnyofklnt.

Tak kończymy rok stary i zaczynamy nowy.
MICHAŁ KUKUC

sołtys i członek spółdzielni nrodtik-yjnej w gr. Kunowe 
pow. Stargard

chodzi im narzucanie swej 
woli, coraz bardziej zgrzyta 
osławiona amerykańska maszy­
na do głosowania.

POTĘGA NA STRAŻY 
POKOJU

W zezwierzęconej wyobraźni 
imperialistów nie może pomie­
ścić się myśl, że istnieją wolne 
narody, które nic chcą wojny, 
nie obawiają się o Jej wyniki. 
Nie mogą i nie chcą zrozumieć, 
że wola pokoju nie jest wyra» 
zem słabości, ale siły, ic jest 
podyktowana pragnieniem za­
oszczędzenia ludzkości ofiar i 
cierpień, troską o arcydzieła 
kultury, o los naszych miast, 
domów, szpitali, muzeów.

W 06tatn’o udzielonym wy­
wiadzie, towarzysz Stalin po­
wiedź®!: „Agresorzy chcą o- 
czywiścle. aby ZSRR był bez­
bronny w wypadku ich napa­
ści na Związek Radziecki. Ale 
Związek Radziecki a tym się 
nie zgadza i sądzi, że agreso­
ra nadęty spotkać w pełnym 
uzbroien*u“. Agresorzy budowa 
II cwoie wołenne plany na bło 
gim przeświadczeniu, że poeia. 
dają monopol bomby atomo­
we!. Spotkał ich gorzki zawód. 
ZSRR posiada broń atomową 
różnych kalibrów. Fakt ten 
niewątpliwie wpływa otrzeź­
wiająco na awanturniczych na

produkcyjnych. A przecież nie 
można wyjaśniać i aktywnie po 
magać chłopom w rozwoju i u- 
macnianiu spółdzielni produk­
cyjnych nie znając dobrze ich 
istoty.

W czasie mego pobytu w 
spółdzielniach produkcyjnych. 
w Ostrzycy, Tuczy > Benicach 
— starałem się pomagać spół­
dzielń‘om w rezwiątvwanin za 
dcń, jakie stały przed nimi. 
Włożyłem w to całe swe do­
świadczenie i umiejętności r^o 
byte w pracy partyjnej. W Tu 
czy pomogłem spółdzielcom 
przeprowadzić zebranie, na któ 
rym ujawniono wroga i wyrzu 
cono ze --'óldzieM. w wyr1”'’! 
czego próby zachwiania snół- 
d-ielnl zeetały udaremnione. 
Wyniki pracv tych spółdzielni 
już teraz świadczą o słusznoś­
ci drogi, Jelce obiera chłon- 
stwo nracujące. Mówić nraw"e 
o wielkich osiągnięciach spół­
dzielni. nonu’aryzować łe, • 
jednocześnie nomagać chłonom 
w ich umacnianiu, w rozbija­
niu ataków ukrytego wroga, 
Jest naszym ważnym zadaniem.

Wróciłem ze wsi do hutv 8 
grudn’a, ale dotąd nie nrzesta- 
je myśleć o teł wielkiej k»mpa 
nil. w której brałem udział.

Z dawnego „narzekania na 
wieś”, rzecz Jasna, nie zosta­
ło ani śladu. Zastanawiam się 
tylko czym f jak jeszcze po­
móc naezei wsi, abv coraz le­
piej rozumiała swod.a role w 
sojuszu robotnlczo-chłonsk'm I 
pracą swą dawała temu wyraz.

' powiedzieć, łe łączy 
osobista przyjaźń z 

w>eloni!t^^,,oam!. Proszono 
Mirę, żebi^B jeszcze przvleż- 
dżał, a nawet Jnhvm został na 
stałe. Z pewności* partia ne 
raz Jeszcze wwśle mnie ->a W1-eś 
i w ten snosób b“dę mó- 
ciowo spełnić te życzenia.

Pragnę powiedzieć, że świa­
domość polityczna chłonów 
znacznie wyrosła w brm okre­
sie. Jednym z dowodów t"<»o 
jest fakt, że 1t gromad, w któ 
rych pracowałem, a które n- 
ważano za „najtrudniejsze” 
wvkonełv roczny olan skunu 
zboża do 5 gmidnja hr.. Han od 
staw z‘®mn!aków w 272 proc, 
i w całości nre<m’ownłv zale­
głości z tytułu podatku grun- 
toweoo.

Jednakże świadomość ta mu 
st stale rosnąć, tak jak rosną i 
nasze zadania.

My — klasa robotnicza, Idzie 
my szvbko naprzód. Rok 1951 
najletrol to wrkazał. A w'»ś 
n'ę może pozostawać w tyle. 
NI" domiśeió do tego — to nasz 
wielki robotniczy obowiązek.

MARIAN NASTERNAK 
wytaplacz Huty Szczecin

Rok, który teraz dobiega 
końca, jest piątym rokiem 
mojej pracy na hucie. W cią­
gu tych pięciu lat nasza huta 
i jej załoga znacznie poszły 
naprzód. Również i ja sam czu 
Jg się dziś o wiele bardziej do 
świadczonym i dojrzałym.

Ale kiedy przeglądam wszy­
stkie najpoważniejsze wydarzę 
nia tego długiego ckresu, to 
dochodzę do wniosku, że rok 
1951 przyniósł szczególnie1 
mnie osobiście najwięcej.

Myślę tu przede Wszystkim 
o wielkiej akcji przeprowadza 
nej Ostatnio p.zez naszą Par­
tię 1 nasz Rząd na wsi — akcję 
pełnego wykonywania przez 
chłopów swych obowiązków 
Wobec Ludowego Państwa. W 
akcji lej wzięły udział setki 
robotników - aktywistów, pos­
łanych przez partię na wieś 
— dla pro kadzenia pracy 
uświadamiającej, dla udziele­
nia pomocy wiejskim Organi­
zacjom partyjnym.

Byłem właśnie jednym z 
nich. Pracując przez’ półtora 
miesiąca w pow. nowogardz- 

na terenie gm'ny Biędko- 
wo i miasteczka Do^ra lepiej, 
niż kiedykolwiek dotychczas 
zacząłem rozumieć linię po' ty 
czną naszej Partii, naszej wła­
dzy ludowej, wzbogaciłem swo 
ją świadomość I głęboko, w 
praktycznej robocie, odczułem 
na czym pol<.ga sojusz robot­
niczo . chłopski — podstawa 
naszej władzy ludowej, źródło 
naszych wielkich zwycięstw.

Wiadomo: o sojuszu robot­
niczo - chłopskim wiedzieli, 
śmy i mówiliśmy uprzednio. 
Gdyb: zapytać o to kogoś z 
robotników huty rok, czy dwa 
lita temu, z pewnością słusz 
nie odpowiedzieliby że klasa 
robotnicza jest główną silą te. 
go sojuszu, i z pernOścią wie­
lu opowiedziałoby również o 
traktorach I maszynaćn, o na­
wozach i energii elektryczne) 
dla ro’nictwa o pomocy ekip 
ruchu łączności i innych wyra 
zach tego sojuszu. Wszystko 
to rzeczywiście robllśmy. A 
Jednak w większości wypad­
ków brak nam jeszcze było pel 
nej świadomośzi i pełnego zro 
zumienia tej sprawy. Powiem 
nawet więcej, brak było należy 
tego, głębszego zalntersowania 
sprawami wsi—takiego zainte­
resowania, jakie powinno wyni 
knć z naszei roli w sojuszu ro 
bo niczo . chłopskim.

A w!aśn'e rok 1951 przyndó-ł 
wzrost zainteresowania klasy 
robotniczej sprawami Wsi. Za­
częło się to w okresie zaostrzę 
nia trudności aprowlzacyj- 
nych I na naszej hucie robot­
nicy zaczęli dużo myśleć i mó­
wić o wsi. Przeważnie jednak 
Wyglądało to tak, że robotnicy 
narzekali na wieś, rozumując 
częs o w ten sposób: „Klasa 
robotnicza robi Wszystko dla 
podn:esien'a poziomu żyda na 
Wsi dla rozwoju rO’niciwa, a 
Wieś nie dale nam tego wszy­
stkiego, co potrzebujemy".

Br?k by'0 nem <w'ad0m0śol, 
że w toczące! się na Wsi wa'ce 
k'aeowel, pr*rzebna Jesl na­
sza r-bodarsk i pomoc, że kia 
aa robotnicza powiną wycho­
wywać i uczyć pracujących 
chłopów,

I w‘edy to, właśnie, wyko­
nując polecenie Wojewódzkie­

go Komitetu ParUS — poje­
chałem na wieś.

Wyjazd ten stał się w moim 
życiu — życiu robotnika i 
członka partii — przełomem. 
Pomógł ml on po nowemu 
spojrzeć na moją pracę, le- 
p'ej zrozumieć swoie partyjne 
obowiązki i źadan'a, mocnie) 
odczuć więź łączącą mnie z ca 
łym narodem.

Gdy znalazłem się w tere­
nie, zrozumiałem, że my — ro 
bo nlcy wielkich zakładów 
przemysłowych sto'mv na wyż 
szym porśomię politycznym 
Że rozumiemy coraz lepie) jed 
ność naszych osobistych inte­
resów z Interesami Państwa. 
Coraz lep/ej umiemy dać Wy­
raz tej świadomości. A na wśl 
spotkałem od razu takie dziw­
na ztawfcko: wielu chłopów 
cieszących się dobrą opinią 
opieszale Wywiązywało się ze 
swych obowiązków, Wkrótce 
zrozumiałem przyczyny tego 
stanu rzeczy Przyczyną tą by­
ło to. że ludźmi tymi mało się 
dotąd za’mowano Nie tł ima- 
czono Im często i cierpliwie, 
jaka jest kh rola w Państwie 
Ludowym, nie pokazywano im, 
co im to Państwo i k’a,o> ro­
botnicza daja i jaki" wynikają 
stąd dla nich obowjfw. Fred- 
ko zrommlałem, *e o św'adv». 
mość chtom pracującego trze­
ba stale walczyć.

Koniraktacla trzody chlew­
nej szła początkowo na tym 
terenie ODOrnie. Gospodarze 
nie rozumieli ani obowiązku, 
ani korzyści wynikających z. 
kontraktacji. Częs‘o meżowie 
zaufania nie umieli przekony­
wać chłopów 1 przy pierw­
szych trudnościach rezygno­
wali. Przekonałem się na przy 
kladzld Wielu gromad, że noj- 
waźndejsze, to uświadamiać i 
wyjaśniać. Gdy w gromadzie 
Wo.jtaszyce poszedłem z mę­
żem zaufania — tym samym, 
który złorzeczył „onomym" co 
spodarzom — W ciągu tylko 
jednego dnia zakontrak‘owa- 
łem 145 sztuk — podczas, fclv 
cały plan gromady wynosił 
153 sztuki. Naturalnie plan ten 
został przekroczony.

Już pdćrw«ze dni mojej pra­
cy doprowadziły mnie do zro 
zumienia, że my, robotnicy — 
starsi bracia w sojuszu robot­
niczo - chłonsklm — jesteśmy 
odpowiedzialni za młodszych 
braci — chłopów. Że od nas 
zależy, jak będde ros’a ich 
świadomość i ich Wkład w na 
sze wie’kle budownictwo. Sta­
ło się d'a mnie 'flsne, że n’c 
wystarczy powiedzieć: „daliś­
my żelazo i stal, nawozy i 
p’ótno i wy też róbcie co do 
was należy". Jesteśmy bar­
dziej doświadczeni ) s'ąd nasz 
dr>4atkowy^obow ’.p’ek w tvm 
anjuwu: musimy stale uświa­
damiać wieś |i podciągać Ją do 
naszego poziomu.

I jeszcze jedna sprawa. Na­
sze budownictwo socjalistycz­
ne stale kością w gardle Wro­
gom Polski — zewnętrznym i 
wewnętrznym. Starają s'ę 
wlec cni przeszkodzić nam, Jak 
tylko mogą. Nieraz odczuWi- 
my to w naszej pracy. Czasa­
mi się zdarzy, że 1 Wśród za­
łogi robotnicze! będziie ktoś — 
za Wrogim podszeptem — żle, 
wrogo mówił czy nawet dżia 
lal. Wróg nawet tu wyw'era 
nacisk romimO, że my — kla­
sa robotnicza jesteśmy nAjbat- 
dziei odcoml na jego propa­
gandę. Dz'sia) już wiem, o ile 
trudnielsza jest la walka na 
Wśl, gdz'e dotąd Istnleię cała 
klasa, Wrogo nastawiona do 
naszych dążeń — kułactwo 
Organizacje partyjne na wsi 
Jeszcze nie zawsze są dość sil 
ne i dlatego kułakom udaje 
aię nieraz zastraszyć 1 podpo­
rządkować sobie mało 1 Sre- 
dn'orolnych chłopów. Kułak 
nie tylko zfesztą agituje, ttle 1 
dz'a’a, Drzes’kadza1ąc pracu’n 
cemu ch'onstwu W spełnianiu 
obowl^ków. Przytoczę lak' 
fakt. V7 promadz'e DObronO’e 
bogaty ch'op Stefaniak, kiedy 
przysz’a młocarn’a, zabrał pas 
aby uniemożliwić przeprowa­
dzenie młocki. Ten sam Stefa­
niak nće chcąc na slabie ścią­
gać, uwagi — wykonał nałożo­
ny na ni go plan skupu zbo­
ża ale wkrótce okazało aię, że

Myśmy takiego dzieciństwa 
nie mieli

Zbliża się Nowy Rok. Patrzę na nasze ehłonskłe dzieci 
I zazdroszczę im. Zazdroszczę Im tych szczęśliwych chwil ra­
dosnego oczekiwania. Wiedza one, ił w szkole, w przedszko- 
’n czekają ich miłe niespodzianki. Cho'"ka. zabawa, nodarkL 
Chodzą, krzątają się. nrzygotownfa. Wiele z nleh b|er»» w 
organizowaniu uroczystości bezpośredni rozlał. Ten i*»tły 
obowiązek wywołuje iskierki szczęścia w Ich oczach, które 
tak błyszczą.

Zazdroszczę, bo nigdy tego nie przeżywałem. Mole dzie­
ciństwo było inne: praca, służba, ciemnota i baty, baty, 
baty~

Pamiętam dobrze, kiedy się panowie we dworze baWłi. 
biedni chłopi i robotnicy folwarczni spędzali święta 
w pańskiej oborze. My. kiedyśmy byli dziećmi — mogHśmy 
tylko patrzeć, jak. się bawią syte i ładnie ubrane dzieci boga- 
"z*. Nieraz podglądaliśmy, by choć spoza firanek «>bącr»d 

■' w* choinki I różne cacka. Ciasta, przysmaki i słodyer 
ust*ch Winkę, którą trzeba było nrzełknań. 

VIi piekła biała bulkę, na święta, to było to s mą­ki oazcaędzolK j na naszych żonach.
, . Tak’ Polski, z- <*ó'>»kl sanacyj,.ranoM,
lwięta nie były n^Tś.itr*a. u rtęci eh>op*kich. ant dzieci ro- 
botnlczych. Dzisiaj w naszej Po'sce Ludowe! nie ma <i?'ecł 
smutnych, opnszczonych I bezdomnych. Dziś dzieci w Do­
mach Dziecka I w Domach Młodzieży spotykają » radością 
i nadzieją Nowy Rok Uk samo jak dzieci, które mają rodzi­
ców w domu.

Dziś w naszych chatach na stole nie brak Jedzenia I przy, 
smaków, naszym dzieciom piękne choinki nie skąpią ra­
dości.

Bezpowrotnie minęły czasy dzieciństwa bez uśmiechu I 
radości.

Włożyliśmy trud w nasze pola 1 plony swej pracy spo­
żywamy. Nasz trud Jest wspólnym trudem robotnika i plony 
spożywamy wspólnie. Nasz sojusz, to Jest nasza siła — nasz 
aojusz, to nasza radość i radość naszych dzieci na dziś I na 
jutro.

Widię to i czuję i jestem szczęśliwy, it tak jest dziś.

Stanisław Cmich
Pęzino

ma on o wiele więcej ziemi, 
niż wykazuje rejestr gminny.

Na wsi zrozumiałem z całą 
Jasnością, że robota takich 
Stefaniaków jest tym niebez­
pieczniejsza, ie przecież i ma­
łorolny chłop też jeat posiada 
czem skrawka ziemi i produk­
tów rolnych j kułak walcząc 
przeciw władzy ludowej sta- 
ta się nakłonić go d() spekulo­
wania nimi. Doświadczenie ży 
ciowe ticzy małorolnego chłopa 
i mówi mu, że zawsze był bie­
dakiem, że zawsze nękali go bo 
gacze wiejscy i sanacyjne pań 
stwo i że nie wyzwo-i się od 
ucisku kułackiego bez pomocy 
Państwa Ludowego, bez porno 
cy klasy robotniczej. Ale po­
trzebne jest i nasze tobotnicze 
słowo. Od nas, robotników, du 
żo zależy, aby udaremnić wpły 
wy kułackie na i. >ło ł średnio 
rolnych chłopów. Ba również i 
średni gospodarze sa zaintere­
sowani naszym budownictwem 
socjalistycznym. Wiele o tych 
sprawach rozmawiałem w gro­
madach. Coraz jaśniej chłopi to 
widzą i rozumieją, jak wielkie 
i korzystne zmiany w jch życiu 
wprowadza polityka Partii i 
Rządu.

W swej pracy na wsi stara­
łem się, żeby chłopi w pełni 
zrozumieli, że planowy skup 
'boża, odstawa ziemniaków, 
kontraktacja trzody —1 to nie 
jakiś Zerwany od całości na 
szego budownictwa, nie zrozu­
miały i ućawżllwy obowiązek, 
ale właśnie skJoA^ea częso te 
go budownictwa, niezbędne na­
rzędzie, bez którego nie można 
budować życia bez kapitalistów, 
bez bezrobocia i ciemnoty, ży 
cia, które właśnie zapewni cliło 
pom stały rynek zbytu towa­
rów, stałą cenę, wyższą kultu­
rę, lepsze metody w rolnictwie, 
współudział w rząd^niu pań­
stwem.

Z radością muszę stwierdzić, 
że w dużym stopniu udało mi 
się to osiągnąć. Chłopi coraz 
częściej przychodzili do mnie 
ze swoimi sprawami, prosząc o 
radę i pomoc. Na zebraniach 
zajmowali stanowisko, które 
świadczyło, że wiele z tego, o 
czym mówiłem, głęboko zapa- 
dło im w serca. Wzrósł przy 
tym wśród chłopstwa autory­
tet GRN, pogłębiło się zrozu­
mienie tego faktu, że niewyko­
nywanie obowiązków jest na­
ruszaniem ludowej praworząd­
ności, tej praworządności, któ­
ra zabezpiecza nasze hudownic 
two, która wyraża wolę ludu, 
która daje masom pracującym 
wielkie prawa, ale wraz nimi 
nakłada właśnie te poważne o- 
bowiązki.

Chcę poruszyć Jeszcze jed­
ną sprawę.

Otóż robotnicy zbyt mało 
Jeszcze wiedzą o spółdzielniach



Młodzi idą naprzód

Wpisywanie osiągniętych 
norm, dziennych ul"twia kon 
trolę wyników współzawod- 
nic twa.

realizował w codziennym życiu, 
ale > innvm pomagał realizo­
wać je. M. inn. na zebraniu 
ZMP-owskim zobowiązał się u- 
dzielać pomocy w nauce chorej 
koleżance.

A co zamierza Strączyński 
osiągnąć w nowym roku?

— Przede wszystkim pod­
nieść poziom swego uświado­
mienia politycznego przez za­
poznanie się z nauką marksi­
stowską oraz jeszcze więcej pra 
cować społecznie i na odcinku 
walki o pokój. Wezmę się “ze 
teinie wraz z zarządem koła do 
uaktywnienia organizacji ZMP- 
owskiej w naszej szkole — obie 
cuje Strączyński — i w opar­
ciu o nią *>rowadzić l?ęde walkę 
z bumelanctwem, zdarzającym 
się u nas jeszcze nieraz, <> lep 
sze wyniki w nauce i noszano 
wanie sprzętu szkolnego.

ZMP-owcem. Podstawowe osiąg 
nięcia minionego roku, tak 
przedstawił: „rozpocząłem pra­
cę społeczną, a więc stałem się 
aktywnym obywatelem Polski 
Ludowej. Ukończyłem szkołę 
podstawową, zapoznałem się z 
historią ruchu robotniczego w 
Polsce”.

—- Sam doświadczyłem troski 
i opieki — mówi Strączyński—

Duże są osiągnięcia, piękne 
są plany młodego sztauera Spa 
rzyńskiego i przyszłego techni­
ka Strączyńskiego. Na straży 
pokoju i na straży naszych o- 
siągnięć stoją nasi żołnierze, 
żołnierze Polski Ludowej zaw­
sze gotowi datą wrogom należy 
tą odprawę. I tak jak w porcie 
czy w fabryce przoduje mło­
dzież ZMP-owska tak samo- 
żołnierz — ZMP-owiec przodu­
je w wojsku.

Jednym z nailepszych żoł­
nierzy szczecińskiej jednostki 
wojskowej jest plutonowy Mi­
chał Geryszewski.

—Wiele, bardzo wiele dał 
mi miniony rok — mówi Gery­
szewski. — Czuję jak bardzo 
wzrosła moja świadomość w po

— Były dawniej takie lata, 
o których mi ojciec opowiadał, 
że jak przeżył kolejny rok, to 
tak, jakby mu jeszcze jeden 
gwóźdź do trumny przybili — 
rozpoczął ze mną rozmowę Lu 
cjan Sparzyński, bezpartyjny 
robotnik, brygadzista sztauer- 
skiej brygady młodzieżowej z 
nabrzeża „Odra”.

Ojciec Sparzyńskiego, trzy- 
morgowy gospodarz w pow. 
przasnyskim, żywiciel 10-osolx» 
wej rodziny, miał aż nadto po­
wodów po temu, by tak żegnać 
ikażdy przeżyty rok, ale młody 
Sparzyński, chłopski syn, a o- 
becnie robotnik, wie, że każdy 
rok, który on sam przeżywa w 
wyzwolonej z ucisku i wyzysku 
Polsce, niepodobny jest w ni­
czym do tamtych ojcowych lat. 
Dla starego Sparzyńskiego w 
przedwrześniowej Polsce każdy 
nowy rok — był kolejnym ro­
kiem nędzy i wegetacji —- dla 
jego syna, Lucjana, w Polsce 
Ludowej każdy rok jest rokiem 
wzrastającego dobrobytu. Po­
dobnie jak dla dziesiątków, se­
tek i tysięcy młodych robotni­
ków w naszym województwie i 
w całej Polsce, miniony rok 
1951 był dia Lucjana — jak to 
sam krótko określił — rokiem 
zwycięstwa.

— No, bo widzicie, ja w tym 
roku zwyciężyłem sam siebie. 
Weźmy np. sprawę mechaniza­
cji roboty. Z początkiem 1951 r. 
jak przyszły na nasze nabrze­
że transportery i sżtaplarki, to

ofiarności szczecińskich hutni­
ków.

Znamy tych ludzi. Wyrośli 
Wraz z hutą, przywiązali się 
do niej jak do swego demu. 
Huto’cy Marian Sałamaj, Frań 
Ciszek Godoj, (.Lesław Jessa, 
Jan Walczak pomagali chło­
pom gnilny Lewice młócić i 
Odstawiać z.boże. zwalczać ku­
łacki sabotaż. Płynie ze szcze- 
cińsk‘ch wielkich pieców su­
rówka na nowe maszyny dla 
przemysłu i rolnictwa. Zrobio

'Miehai Oerystewsln

jaką nasze Państwo otacza dzie 
ci i młodzież. Nie tylko, że się 
uczę, ale jeszcze otrzymuję ,ty 
pcndiuin. To szczęście żyć w Lu 
dowej Polsce. Przekopałem się 
jednak, śledząc ważniejsze wy­
darzenia międzynarodowe w 
tym roku, jak bardzo ta troska 
i opieka zwłaszcza nad robotni­
czymi i chłopskimi dziećmi nie 
w smak jest imperialistom. U- 
świadomienie sobie tego spowo 
dowało, iż stałem się aktywistą 
ruchu obrońców pokoju. Aż do 
ukończenia w czerwcu bieżące­
go roku szkoły podstawowej by 
łem przewodniczącym szkolne­
go komitetu obrońców pokoiu.

I jeszcze jedną bardzo waż­
ną rzecz zrozumiał w minio­
nym roku Strączyński: że czło 
nek ZMP powinien przodować 
wszędzie tam, gdzie s’ę uczy i 
gdzie pracuje. To zadanie Zbig 
niew nie tylko sam sumiennie

żackim szantażem. Rosną na­
sze spółdzielnie produkcyjne, 
wzmacniają s’ę PGR-yj rośnie 
świadomość pracującego chłop 
stwii, które idąc za klasą robot 
ulezą włącza się w pełni do na 
szegc socjalistycznego budow­
nictwa. W wykonaniu państwo 
wego planu skupu zboża, nasze 
województwo zajęło przodują­
ce miejsce w kraju. Polska 
Zjednoczona Part;a Robotni­
cza wskazała drogę i prowad-d 
cały naród do walki o przez­
wyciężenie trudności i dalszy 
rozwój naszej Ojczyzny.,

Dwa razy słyszeliśmy W u- 
biegłym roku głos Towarzysza 
Stalina. 17 lutego mówił kOres 
pendentowi „Prawdy”: ..Pokój 
będzie zachowany i utrwalony, 
jeżeli narody ujmą w swe rę­
ce sprawę zachowania pokoju 
i będą broniły jej do końca”, 
a 6 października: „Związek Ra 
drieckl kilkakrotnie żądał za­
kazu broni atomowej, lecz za 
każdym razem spotykał się z 
odmową mocarstw bloku at­
lantyckiego. Znaczy to, że W 
wypadku napaści USA na nasz 
kraj, kola rządzące USA bę­
dą stosowały broń atomową. 
Ta właśnie okoliczność zmutsi- 
la Związek Radzfleek! do po­
siadania broni atomowej, żeby 
spotkać agresorów w pełnym 
uzbrojeniu".

Słów a Towa rąysza S ‘ alina 
stały się natchnieniem dla na 
szego narodu w walce o wyko-, 
narfe drugiego roku Sześcio­
latki, o wzmocnienie potęgi go 
spodurczej i Obronnej naszego 
kraju.

Słowa te Wiodły również do 
zwycięstw masy pracujące na­
szego województwa.• • *

Kiedy w hucie „Szczecin" 
powstał zator w hall odlewni-

BLIŻEJ SOCJALIZMUM INĄŁ jeszcze jeden, siód­
my rok Polski Ludowej, 

dragi rok naszej Sześciolatki. 
Nasze ludowe lata, lata socja- 
Iżzrru, lata epoki Stalinow- 
•kiej,' kłócą się z tradycyjną ra 
Chubą czasu, nie mieszczą Kię 
W zwykłych latach kalendarzu 
Wych. Rozsadzają je swą pręż 
n ością, dynamiką, swą mło­
dzieńczą żywotnością. swoimi 
Wynikami socjalistycznego bu­
downictwa burzą stare pojęcia 
miesiąca, tygodnia i dnia. Na­
sze socjalistyczne współzawod­
nictwo rękami i mózgami Mar 
kiewki, Ożańskiego, Sałamaj a, 
Ossowskiej i wielu innych, ko 
ryguie daty kalendarza.

W ciągu minionych siedmiu 
lat pozostawiliśmy poza sobą 
kapitalistyczną Polskę o kilka 
drJesiąt lat. To co kapitalizm 
pol ki, budował W ciągu dwu­
dziestu lat — my w czterokrot 
Łych rozmiarach zbudujemy w 
tześdu latach. „Tak s'-ę budu­
je dóm niepodległy” — głoszą 
głowa wiersza poety obrabują 
•ego wspaniałe tempo socjali­
stycznego budownictwa Polski 
Ludowej.

Dużo przyniósł rok 1951. 
ttnienii geografię gOs”Odar ą 
Polski. Mapa gospodarcza z u- 
biegłegO roku przestała być 
■aktualną. Brak n-i niej fabryki 
■ntnochodów w Starachowicach, 
nowy cii pieców w’ hucie „Czę­
stochowa”, fabryki kwasu siar 
kowego w Wizo wir n’-e m» na 
olei Zakładów Włókien Sztucz 
r.yćh w- Gorzowie, Wielkiego 
Pieca ,.B” * hucie ..Kościusz­
ko". FSO na Żeraniu, kombi­
natu. włókienniczego w Piotrko 
Wie, Fabryki Samochodów C*ę 
żarowych w Lublinie, ani Ba­
ry Rybackiej w Świnoujściu. 
Kartograf owip będą musielf 
mocno popracować, by nadą­
żyć za tempem gospodarczych 
przetntón.

Nasze roczniki techniczne, 
ranotują nowe polskie konstru 
keje we wszystkich gałęziach 
przemysłu i transportu, pierw 
ezy polski kombajn węglowy 
KW>57 w kopalni Zabrze- 
Wsctaód, największy w Euro­
pie taśmowiee węglowy w 
Szczecinie.

W ciągu ubiegłego roku 0- 
■cryściliśmy również nasz „wiel 
il plac budowy” od różnych 

kśmiecającycii srirodli-
tvuk* CirwftSCOW, W CLz-c, 

uruchomieniu Wielkiego p'eca 
„B" w hucie „Kościuszko", 
aad Polski Ludowej postawił 
poza nawias społeczeństwa 
szpiegowską bandę Tatara, 
K’rchmayera etco, a ostatnio 
rozgromćł faszystowski „Start” 
— gniazdo morderców i zdraj 
ców Ojczyzny^ Budujący soc­
jalizm naród nie pozwoli sobie 
przeszkadzać.

Wraz z rozwojem gospodar­
ki, wzrosła oświata, kultura, 
warunki bytowe. Mieliśmy już 
w ubiegłym roku 4000 bibliotek 
publicznych (cztery razy wię- 
ć’j niż przed wojną), wydaliś 
my 117 milionów książek i 15 
milionów gazet i czasopism. 
Wztbsła ilość szkół i wyższych 
uczelni, przedszkoli, żłobków, 
szpitali i ośrodków zdrowia,

"Prawda — w drug'ej poło­
wie minionego roku dały się 
odczuć trudności aprowizacyj- 
ne. Ale nie ugięły nas. Znamy 
ich przyczynę, znamy drogę 
ich likwidacji jesteśmy ich go 
gnodarzaml. Ich pojawienie się 
Wskazało na konieczność jesz­
cze .szybszego budownictwa 
przemysłu, dalszego za- 
aeśnleni-a. sojuszu z chłop­
stwem pracującym 1 dalszej 
bezk'Xnpti>misowei walki z ku

A’« zdjęciu: ent mon konstrukcji dachowej
elektrowni.

BUDOWA ELEKTROWNI JAWORZNO II

Olen«ywa Lucjana Sparzyńskiego

Zdobycz Zbigniewa Strączyńskiego
świadectwo ukończenia szko 

ły powszechnej oraz „Dyplom 
przodownika pracy — za pil­
ną ’ dobrą naukę oraz czynną 
pracę społeczną" — to dwa 
widome znaki postępu, jaki w 
roku bieżącym uczynił ślusarski 
syn, uczeń Szkoły Zawodowej w 
Szczecinie, Zbigniew Sśrączyń- 
ski,

Strączyński ma 1S lat { jeet

ludzie mówili: „po to nam to 
diabelstwo?”, a ja myślałem 
sobie, że może i rację mają; 
zwiększy się wydajność — to 
zwiększą się normy i trzebg bę 
dzie ciężej pracować.

Dziś zły jestem za to na sic 
bie. W ciągu minionego roku za 
poznałem się z wieloma książka 
mi, czytałem pilnie prasę, zo­
rientowałem się lepiej w poli­
tyce i w naszej gospodarce — 
po prostu nauczyłem się wiele 
i pojąłem, że nasza praca po­
winna być właśnie Jak najbar­
dziej zmechanizowana, że po­
winniśmy coraz lepiej praco­
wać, bo przecież stały postęp 
Jest naszym prawem rozwoju.

— I Jeszcze jednego się nau 
czyłem: stale i stale iść na­
przód, zawsze być w ofensywie. 
Inne brygady — 7 wagonów 
przeładowały, to nasza 10, oni 
10 —to my 13... Skoro raz zo­
stałem przodownikiem, to Już 
nie oddałem nikomu przodownic 
twa i będę się starał, by go nig 
dy nie oddać. W mojej bryga­
dzie chłopcy się starają, zwłasz 
cza tow. Giło i ZMP-owiec Pa­
sternak. Oni przodują, oni po 
magają mi należycie kierować 
pracą brygady. Często rozma­
wiałem w tym roku z towarzy­
szem Giłą na tematy partyjne. 
W przyszłości jeszcze bardziej 
pragnę podciągnąć «'ę polityez 
nie, bo na 1952 rok zaplanowa­
łom sobie zwrócić się z prośbą 
do organizacji partyjne! o przy 
jęcie mnie w szeregi PZPR,

Głos ma plutonowy Geryszewski
równaniu z tym, co wiedziałem 
na początku 1951 r .Nauczyłem 
się przede wszystkim śledzić 
wydarzenia polityczne i wyc:ą 
gać z nich właściwe wnioski 
dla siebie.

W minionym roku w wyniku 
pogłębienia ' ugruntowania wia 
domości fachowych i ogólnych 
oraz podniesienia poziomu po­
litycznego dowództwo przyzna­
ło Geryszewskiemu awans na 
plutonowego oraz powierzyło 
wychowywanie młodvch żołn‘e 
rzy. To o czvm mówił Gery­
szewski znajdowało swój wy­
raz w codziennych ’ego zaję­
ciach, w pracy ZMP-owskiej 
z mniei uświadomionymi żoł­
nierzami.

Geryszewski dumny jest z te 
go, że pełni służbę wojskową.

— Kiedy czytam — mówi — 
i dowiaduję się o coraz to no­
wych osiągnięciach, w naszym 
budownictwie zadowolony je­
stem z siebie i cieszy mnie to, 
że moja służba i służba tvsiecy 
żołnierzv w Ludowym Wojsku 
Polskim, iest. rękojmia sookoj- 
nei i twórczej nraey narodu.

Mundur plutonowego Gery- 
szewskiego zdobi oznaka wzo­
rowego łącznościowca W no­
wym roku zamierza Geryszew 
ski nadal podnosić noziom swe 
go wyszkolenia bojowego, bo to 
jest jego udziałem w naszym 
ciągłym posuwaniu się na­
przód, w Tgszej trudnej walce 
o socjalistyczne budownictwo.

czej, który zagroził szybkiemu 
tempu produkcji surówki — 
grupowy surówkarz Stanisław 
Śitarek pisał w naszej gaze­
cie: „Nie możemy pozWOCć, 
aby wskutek tego opóźniała 
się realizacja naszego planu. 
Muśliny w przeciągu dwóch 
dni zlikwidować przeszkodę. 
Ja zostaję dziś po pracy i ła­
duję. KŁo za mną?”

Huta szczecińska plan wyko­
nała, a inicjatywa Sitarka sta­
nowi jeszcze jeden przykład

ne z niej traktory Orać będą 
urodzajną szczecińską ziemię, 
polepszać dobrobyt pracujące­
go chłopstwa. Coraz lepiej bę­
dzie pracować nasza huta, co­
raz. więcej surówki dadzą wy­
remontowane w ubiegłym ro­
ku wielkie piece. Start do wy 
konania nowych zadań 3 roku 
Sześciolatki był pomyślny.

Szeczecińskie Zakłady Włó­
kien Sztucznych w Żydow- 
cach, już 4 grudnia zameldo­
wały u wykonaniu rocznego 
planu. Zwycięska załoga dum­
nie dzierży przechodni sztan­
dar ogólnopolskiego współza­
wodnictwa, były w zakładach 
niemałe trudności, niejedną 
przeszkodę trzeba było przez­
wyciężyć. Dziś większość z 
nich mają już robotnicy za so­
bą. Czegóż nie potrafi zrobić za 
łoga, której większość stano­
wią tacy ludzie, jak Alicja La 
bes. Helena Ossowska, Musie­
lak, Sołtysiak i inni. To w 
SZWS zrodził się na wzór ra­
dzieckich towarzyszy ruch wie 
lowarsztatowy. którego dusza 
był młody ZMP-owiec, Jan 
Mikilt. Dziesięć brygad obsłu­
guje dziś wzorowe warsztaty 
i przędzalnicze maszyny. Wy­
niki mówią same za siebie: 
przedterminowe wykonanie 
planu. • obniżenie o 32,3 proc, 
kosztów własnych. podwyższę 
nże o 14 px'ic. zarobków robot 
niezgeh. Ofiarna załoga z du­
mą patrzy na przebyty okres.

Poprawia się sytuacja w na 
szei cementowni, gdzie załoga 
wykonywała ostatnio plany 
miesięczne. Wzrosła wydaj­
ność i polepszyły się warunki 
pracy w Szczecińskich Zakła­
dach Nawozów Fosforowych. 
Tacy ludzie, iak młynarz Jan 
Walter z Cementowni „Przem 
ko“, który zmobilizował zało­

gę do walki z awariami, jak 
Czapski, Skałecki, Jaszczyszyn 
i inż. Borden z SZNF' — po­
trafią pociągnąć za sobą zało­
gę. »

Potrafiła to również Staniała 
wa Osiecka z Nadodrzańskich 
Zakładów Przemysłu Odzleżo 
wego. Kiedy w przedsiębior­
stwie dały się zauważyć ozna­
ki uginania się przed trudno­
ściami — Osiecka publicznie 
zabrała głos. Napisała, że tak 
nie można, że „w walce z trud 
nościami winniśmy brać ak­
tywny udział i tylko to jest 
gwarancja ich pokonania". Za 
łoga NZPO pokonała trudno­
ści w swej pracy i już 19 grud 
nia zakończyła swój roczny 
plan.

Rośnie nowoczesna papier­
nia w Skolwinie, przedtermi­
nowo wykonały swe plany: 
PPRK, Żegluga Śródlądowa, 
Szczecińska Wytwórnia Farb i 
Lakierów oraz nasze ofiarne 
załogi budowlane ZBM i 
SPZB. Dużo w naszym wo’e- 
wództwie wybudowano, dużo 
stanęło nowvch gmachów prze 
myślowych i mieszkalnych, o- 
środków kulturalnych i sor;al 
nvch: nowa Piekarnia mecha­
niczna o dobowym wypieku 
ponad 40 ton. nowy gmnch 
PDT. magazyn Centrali Odzie 
żowej. Os'edle Studenck'e 
mieszczące 2('OO osób i w'ele 
innvch. Rozwinęło się budow­
nictwo wiejskie: 462 spośród 
922 rozpoczętych budynków 
ukończono w naszych spół­
dzielniach o”odukcvinvch. od­
budowano 330 zagród indywi­

dualnych i wiele ośrodków so 
cinlncch, kulturalnych i spor- 
towv'ch.

Rocznie dobre wyniki osiag- 
•• ’ i nasza drobna wytwór­
czość: WZPT, Związek Spół­
dzielni ‘ Rzemieślniczej, k‘*-ę 
’uż 20 października rozpc-”ął 
wvkonvwanie z/’dań trzef'ego 
roku Planu Sześcioletnio. 
Związek Branżowy Spółdziel­
ni Pracy Skórzanej i sze-rec 
im"-eh związków branżowvch.

Wraz z sukcesami gospodar­
czymi naszego województwa 
nomnożvhr sie też osiągnięcia 
n.a odcinku oświaty i kultury. 
W ,dwiina=tu nowowvbudowa- 
nvch szkołach podstawowych 
•icza -sie nowe zastępy dzieci 
'•cbotników i chlonów, w li^ 
"°ach iwnronłoywie sie do'bra 
cy młodzież. Ponad 40 no­
wych bibliotek niesie na wieś 
s?r-rooińską naukę ..Historii 
WKPfb)" i n!ek.no ,.Pana Ta­
deusza". W dwunastu nowych 
stałych iHr>,ach wieiskirii m. 
In. w Kołkach, rzędnie. Ry- 
szewku, Mićlecin’e. Sturkowie. 
chłopi obadała filmy n'<-’7u- 
iaee w»'kn nowego ze sł"-vm : 
dernosi<uip„e amervkańsk: im- 
nericUzm i łeeo rr'd-imvch na- 
nhołków. Około 700 nr7e',«ła- 
wień teatralnych ; j<onrc-*ćn- 
dotenło w nbie"łyrn roku do 
naiodilniszn-oh z ka.tków na­
szego wotewództwa.

Coraz lepsza opiekę lekar­
ska zapewnia masom pracują­
cym nasza służba zdrowia. U- 
'•uchomiono 7 nowych nizy- 
"hodni w terenie, powstały no 
we ośrodki zdrowia w spół­
dzielniach produkcyjnych Ce­
dynia, Brze»ko i Dolice, nowe 
■•tacie pogotowia ratunkowe­
go w Kamieniu i Ło-bezle. 15 
nowych karetek sanitarnych. 
09 ambulatoriów orzyzykłydo 
wvch. nowe g-binełw 
styczne, ponad 20 wielkich izb 
porodowych.

Rzucając okiem wstecz na 
przebyty okres w naszym wo- 
'ewództwie nie podobna pomi 
nać wielkiei akcii iesiennei, 
która przvn'osła dalsze z^de- 
śmenie sojuszu robotmezo- 
chiopskiezo. wzrost św^do-co 
ścl naszej klasv robotn'czei i 
chłonstwa. N-a fali tei wlelk'"! 
akcji wyrośli nowi wstłankl! 
ludzie — robotnicy i pracuią- 
cv chłopi, agitatorzy socializ- 
inu. Tow. Walczak z huty 
..Szczecin", tow Olszański z 
SPZB, aktywistka robotnicza 
Janina Kostrzewa i chłop — 
agitator Stanisław Mazur ze 
spółdzielni Drodukcyjnei Gra­
bowo. który walczy o to, „aby 
wszv«cv mieli rozjaśnione twa 
rze" — to tyłko nieliczni z 
wielkiei armii ofiarnych ho­
lowników sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Przebyty rok i jego wvnik: 
napawała nas danią. W na­
szym osiągnięciach i w na­
szej świadomości zrobiliśmy 
leszcze jeden krok naprzód — 
bliżei do socjalizmu.

Rok, który obecnie rozpoczy 
namy. iesacze bardziej naą dc 
niego zbliży.

H POHORYLEU



gów — czyli areał ziem! Ornej 
powiększył się O 7 proc. Zało­
ga PGR Główczyce wobec no­
wej trudności nie opuściła rąk, 
ale zwiększonym obow;ązko n 
przeciwstawiła dalszą, zwięk­
szoną Wydajność pracy,

W ten sposób załoga nie tyl­
ko potrafiła Wykonać zaplano­
wane prace sewne, żniwne, 
omlotowe i wykopkowe, ale 
zaoszczędziła jeszcze pOnad 
500 tys. zł. w samej tylko ro- 
bociżnie.

Dalsze trudności piętrzące 
sie przed załogą, powodował 
brak — odpowiedniej w sto­
sunku do obszaru ziemi — ilo­
ści siły poc'ągowej. konnej i 
mechanicznej. W Okresie naj. 
intensywniejszych prac w po­
lu, zespołowi brakowało 27 ko­
ni, 21 wozów i 17 traktorów.

Ten mankament wyrównali 
dzielni traktorzyści, którzy 
również zobowiązali się do sta 
lego przekraczania norm W ra 
mach indywidualnego 1 między 
brygadowego współzawodnic­
twa. Podobnie zaplanowano 
pracę W oborach, chlewniach 
i na Innych odcinkach gospo. 
darstwa — pracujący w tych 
działach robotnicy przystąpili 
róWn’eż do współzawodnictwa, 
przez co cześć robotników w 
czasie największego nasilenia 
pracy w polu przechodziła do 
grup polowych.

Na podstawie tak szczegóło­
wo obmyślanego planu, załoga 
PGR Główczyce wezwała w 
dniu 9 czerwca br. wszystkie 
zespoły woj. koszalińskiego 
do współzawodnictwa w pra­
cach żniwnych, omłotowych, 
wykopkowych i siewnych. 15

/AJW MUSKAŁ
przewodniczący Prezydium WRN w Koszalinie

USTAWA marcowa o tere­
nowych organach jednoli­
tej władzy państwowej — prze 

kazująca radom narodowym 
pełnię władzy państwowej w 
terenie, miała na celu dalsze 
pogłębienie demokratyzacji na 
szego życia przez Jeszcze peł­
niejszy udział mas pracują­
cych w rządzeniu Państwem, 
dalsze wzmocnienie Państwa 
Ludowego oraz przyspieszenie 
budowy socjalizmu w Polsce. 
Ustawa ta, oparła władzę lu­
dową na niezwruszonych pod­
stawach sojuszu robotniczo - 
ch’opsk!ego 1 zapewniła peł­
ne wykorzystanie twórczej inl 
cjdywy mas pracujących.

W jakim stopniu rady na­
rodowe województwa kosza- 
iń kiego real zowały w ciągu 
ubiegłego rqku podstawowe za 
łożenia ustawy marcowej i ja 
kl wniosły wkład do ogólno­
narodowego wysiłku w wiel- 
k'm dziele um?cnian‘a pokoju 
1 budowy podstaw socjalizmu?

Głównym zadaniem rad na­
rodowych naszego wojewódz­
twa w roku 1951 była realiza 
cja zadań gospodarczych i fi­
nansowych wsi a więc akcja 
siewna, żniwna, wykopki, 
skup zboża, ziemniaków, kon­
traktacja trzody chlewnej, re­
alizacja podatku gruntowego, 
FOR-u i innych zobowiązań 
wsi.

W nieustannej walce z trud 
nościaml oraz z oporem ele­
mentów kułacko - spekulanc- 
*:ich, mobilizując do walki 
'iłopstwo pracujące, rany ha- 

Lowe woj. koszalińskiego 
,ięsko przeprowadziły wio 
tł akcję siewną oraz 
>t zbóż i wykopki ziem- 
>w. Pomimo niesprzyjają 

warunków atmosferycz- 
l wykonaliśmy plan je- 
pj akcji siewnej. Na dzień 
rudnia br. wykonaliśmy 
>roc. planu skupu zboża, 

»o pxS. planu skupu ziemnia­
ków przemysłowych i 94,2 
proc, podatku gruntowego.

Wykonując te zadania ra­
dy narodowe naszego woje? 
wództwa zmobilizowały poważ 
ny aktyw z zakładów pracy w 
ośrodkach miejskich celem

gospodarstw zespołu przystąpi 
ło do Współzawodnictwa mię- 
dzyzespołowego, a każdy pra­
cownik podpisał zobowiązanie 
indywidualne.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
POMOGŁO W POKONANIU 

TRUDNOŚCI
Robotnicy rolni zespołu 

PGR w Główczycach nie ma­
ją zwyczaju mówić na wiatr 
— co uradzą to wykonają.

Brygada połowa Franciszka 
Szymanika w gospodarstwie 
Przebędowo we wszystkich 
pracach wykonywała przecięt­
nie 130 proc, normy. Brygadzl 
sta Walenty Kozłow ki z gospo 
darstwa Wollnla, przekraczał ze 
6woją brygadą stale 126 proc, 
normy, a brygada Władysława 
Bronkiewlcza z Wykosowa zaw 
sze przekraczała obowiązujące 
normy pracy o 25 proc.

Bohaterski wysiłek robotni- 
ków dokonał tegc, że np. gos­
podarstwo Przebędowo zakoń­
czyło żniwa na 11 dni przed 
terminem, a Wykosowo — na 
10 dni. Gospodarstwo Siec'e. 
mino przeprowadziło prace Wy 
kopkrwe na 5 dni przed zapla 
nowanym terminem, a Głów­
czyce — na 3 dni. Prace żniw 
ne, omłoty zbóż kwalifikowa­
nych i 12 proc, omłotów zbóż 
konsumcyjnych nastąpić miało 
w ciągu 28 dni, — ofiarna pra 
ca całej załogi, nie wyłączając 
pracowników admin'stracji, do 
prowadziła do tego, że zadania

Bilans dotychczasowej pracy 
i zadania na przyszłość

Baza rylrka w Darłowie to
„Baza Lewandowskich 

i Szczecińskich“

Bojowa, ofiarna załoga PGR-Główczyce 
z honorem wykonała zadania 
drugiego roku Sześciolatki

udzielenia pomocy wsi nie tyl 
ko przy sprzęcie zbóż i wy­
kopkach, ale również do ak­
cji polityczno - uświadamia­
jącej, co oczywiście pogłębiło 
sojusz robotnicza - chłopski 1 
zbliżyło masy pracujące do 
władzy ludowej.

W wyniku realizacji planów 
gospodarczych rady narodowe 
nie tylko ulepszyły swój styl 
pracy, ale przede wszystkim 
prowadząc nieustępliwą wal­
kę klasowa, uiawniahc i izo­
lując opornego w wykonywa­
niu planów kułaka. zdobyły 
poważne wyn ki polityczne na 
terenie wiejskim. Jednocześnie 
wyrósł nowy aktyw chłonów 
mało i średniorolnych, którzy 
w 100 proc, wywiązali się z 
obowiązków wobec Państwa. 
Wykazały to m. in. powiato­
we zjazdy przodujących chło­
pów, na których zostali cni 
odhaczeni Krzyżami Zasłuci i 
Dyplomami Uznania, i które 
stały się manifestacją łączno­
ści podstawowej masy pracu­
jących chłopów z władzą lu­
dową w terenie. Wypowiedzi 
przodujących chłopów na zjaz 
dach wykazały, że chłop coraz 
częściej patrzy na radę naro­
dową nie jak na urząd załat­
wiający takie, czy inne czyn­
ności urzędowe, ale jak na or 
gan swojej ludowej władzy, 
karzący onomych i nagradza­
jący przodujących w wykony 
waniu obowiązków wobec Pań 
stwa.

Praca rad narodowych w 
tlągu roku 1951 pozwo/łą u- 
jawmć w aparacie rad naiu- 
dowych i ich organów ludzi 
klasowo obcych, hamulących 
wykonanie zadań państwo­
wych, a w niektórych wypad 
kach wrogich. Jasne, że lu­
dzie ci zostali wyeliminowani, 
a ich miejsce zajęli przodują­
cy obywatele, którzy swą pa­
triotyczna postawą 1 wzoro­
wym wykonaniem obowiąz­
ków wobec Państwa udowod­
nili, że dorośli do zajmowania 
stanowisk w organach wła­
dzy ludowej.

Oczywiście, dorobek rad na 
rodowych woj. koszalińskiego 
nie zamyka sie na osiągnię-

— „To były kuti— Kulik 
śmieje się. W jego?za”h za­
palają się żartobliy iskierki 
— Jak wyjechaliśmy, morze, 
to z powrotem wracśmy pie 
chotą. A tak! Wyjnęliśmy 
tylko za falochrony kra lo­
dowa uderzyła w burtfatrzy. 
my — kuter tonie, burcie 
dziura. Trzeba było dźać ca« 
łą do tyłu” — i jakoś częśli- 
wie wpakowaliśmy s:ę , mie­
li ;nę..."

Tak:e bvły darłowskieutry 
jeszcze kilka lat temu. ) let« 
nie, stare graty, z przeftrza, 
łymi silnikami nairojait- 
szych typów, ze sor*c'’niimi, 
pr-roiekającymi kadłuham

By na przestarzałych i »6ł- 
snrćehniałych kutrach wy?+.« 
dżse na piłowy — trzeba rło 
n‘e!a'!a odwagi. Rvhm y ł^H 
iedrak. W roku 1959 rybiy 
darłowscy, wtedy jeszcze w <r 
łowskiej „Arce”, otrzymali ż 
wiele nnwvch jednost°k, łowi 
iedn-k i na starych. Ni» prz> 
szkadznło im to wykon .ć roez 
”v pleń połowów w 119 pro” 
W roku 1950 nad darłowsk- 
baza dumnie powiewał iwy, 
cieeki sztandar współzawodnic­
twa nracy — sztandar ns.JJep, 
szej ha«v rybaokiei „Arka” — 
na no'skim wybrzeżu.

Dz;4, pod-ong >y-rmo. g^y 
Bałbk groźnie boje mro-'mi 
wody w betonowe falochr"ny, 
w ba-:e widnieje 'as ma°zt6w 
i powjewrrą na w’etrze rnzwie 
szo"e sieci. Dumnie wystają z 
wodv dzioby nomato-ronych 
na żółto. w!e’kich kut’ów poi 
rk'ei prodnkc'1 Stut-czn'^ ko- 
ły za się z burtv ra bur'ę 15- 
metrowe ’”dnr>stki. zbudowa­
ne również rokoma polskiego 
robo‘nika i ’ ’ nlers.

Na wyciągu robotn'cv mon­
tuj-’ e-hoąnndy dn krtrnwyęlj 
kadłubów, a tocznie” Jt'«4.”b’J'>. 
radiostac,“. Da’łowsva flo4”lią 
nnnwooro-n^ sie. Ot-zvr u1 > 
snrzet i umąd-enie. które no« 
m”~a rybakom łowić więc»j.

W halach sieciami 01” hula 
już wiatr i nie marzną r -boż­
nicom Tece. Iow. Ste*an'a Go, 
rzadr-wa wraz z z-sncłom sie­
ciarzy — racjonnlii at-rów pro 
dukuie sieci własne’ ko-struk- 
cji, rn odbudowanym właz-’-, 
mi sił-mi wycinani k”łr”wm 
szkutnicy remontuią kadłuby, 
a w wa-szWcc1’ warc~ą nowo- 
czeop" obrabiarki...

A Jutro — w 3 roku Phnu 
Gdetniego na terenie bazy po-

szego województwa muszą zmo, 
bilizować cała wieś, gdyż od 
wyników akcji siewnej i lik- 
w’dacii odłogów zależeć be- 
dz!e rozmiar całei produkcji 
rolnej naszego województwa 
w roku 1952. W dz.iedzinie rol- 
n’cł"'.a stoi przed nami rów­
nież 7fldfln'e zwiększenia wy­
dolności z hektara oroz zada­
ni'’ zwiększania produkcji zwie 
rzn„eł i hodowli. bv z->oewnić 
do-tofp,-me z’ooatrzenie miast 
i ośrodków Przemysłowych w 
tbi-zcze i ml’”Q. R”dy rorodo 
we muazn równ'eż otro-y* 
s?nrezq. troskliwszą niż dotąd 
opieką snAMzlelnle produkeyj 
ne. nom^roć im w nracv. czu­
wać nad ich łOZwnlem WW- 
d-’rc’vm‘. zapewnić możliwoś* 
szerokiego. wszechstronnego 
ro’woiu. Winny one równ'”4 
dh-ć o zapewnienie odnow’'”’ 
r’”h warunków nr-yy dl.o 
POAł-ó’v — nw^de wszystkim 
warunków lokalowych.

Charakter na«zeso woje- 
wód-r*wą wskazuje no kontro- 
n”** nnśw!ncenio w roku 195*) 
w^okazni niż deły-hczn.s uwa­
gi rozwolnwi d’-''bn'wi prze- 
jnycłn i rze~>iosła. Wieknzą n'4 
dn+’rr»t'--,-1 <J mUeZą ŻWCÓ
ci* narodowe no micho- 
mfen'e na w-i rromMlniczycb 
ppnkłńw lu-lnzonwch.

w ddedrlnlo gncppd-rkl kO- 
munnlnei walczyć beJ-'<”nv o 
mak,vni.nin*, z.-,-Tv)kr'sen!e po­
trzeb mie^yk^ninnwch w—r”ę*” 
jacei wcioż ludno*”! m’n-t 
pr-oda w-wtW-ą dro-ą re­
montów czo*"’own 7nl«zo-n- 
nvch don-6w i ro-wo’(*m bu- 
doąyn’ctwn mleszkołiinwero 
Rody norodowo bod­
li to. bw 7a'fl-ni.-’ te i inne. !”- 
kie n’ew>tni|w'e przynie*-*” 
nowy rok byiv w ne’ni reoll- 
7OW”'S. wykrwzysfu i-c swe 
bowite d-^nd.odroenia I wvc’o- 
g”i-c wł-ś"’we wn*n«kł z do- 
tvcbro.o-owych błędów i nie- 
dooi-enfcć.

Warunkiem pełnego 1 wła- 
śclwnoo wykonania zadań ro­
ku 1952 1e«t dai-ze pogłębie­
nie łączności rad z mo.-aml i 
zacieśnienie soiuszu robotni­
czo -t chłopskiego.

ciach w dziedzinie gospodar­
czej. Rady narodowe naszego 
województwa mają również 
poważne osiągnięcia na wszy­
stkich odcinkach swej działal­
ności. W dziedzinie oświaty o- 
siągnęliśmy całkowitą likwida 
cję analfabetyzmu, uruchomi­
liśmy 230 zespołów czytelni­
czy 'h dla byłych analfabetów, 
podnieśliśmy na wyższy poziom 
140 szkół przez zwiększenie 
ilości klas i obsady nauczyciel 
skiej w tych szkołach. W dzie 
dżinie zdrowia — woj. kosza- 
liń-kie realizuje już zadania 
szóstego roku Planu Sześcio­
letniego i zajmuje pod tym 
względem pierwsze miejsce w 
skali krajowej.

W dziedzinie gospodarki ko­
munalnej oddano do użytku 
świata pracv znaczną ilość izb 
mieszkalnych odzyskanych dro 
ga remontów, oddano do użvt 
ku szereg obiektów komunal­
nych.

Wykonując zadania roku 
1951 rady naroddwe naszego 
województwa wyrosły organi­
zacyjnie i politycznie, zacieś­
niły więź z masami pracują­
cymi, pogłębiły sojusz robot­
niczo - chłopski, realizując w 
ten sposób podstawowe zało­
żenia ustawy marcowej i sta­
jać z bogatym dorobkiem i 
doświadczeniem do wykona­
nia zadań roku 1952, trzeciego 
roku Sześciolatki.

Rok 1952 przynosi ze sobą 
nowe, poważniejsze jeszcze niż 
rok ubiegły zadania dla rad 
narodowych. Wykonanie no­
wych gad-* będzie wymagało 
jeszcze większego wysiłku i 
jeszcze większej mobilizacji 
mas praculących miast i wsi. 
Stoją przed nami już w naj­
bliższym okresie zadania 
sprawnego przeprowadzenia 
wiosennej akcji siewnej. zw;ęk 
sZeni-a produkcji roślinnej dro 
gą likwidacji pozostałych od­
łogów przez organizowanie 
przy bezpośredniej pomocy 
rad narodowych, zespołów lik 
widacji odłogów i zagospoda­
rowania gospodarstw nieza- 
siedlonych. Do wykonania 
tych zadań rady narodowe na

ników. Zespół zobowiązał się 
odstawi* do dnia 1 październi­
ka 1951 roku — 655 tuczników 
o przecictnel Wndze 120 kg — 
a ods'nw'ł już 859 sztuk Plan 
warchlaków hodowlanych prze 
kroczono o 100 proc. — prze- 
hero.no do ds’«rej hodowli o 
100 sztuk więcej.
PARTIA POKAZAŁA NAM 

DROGĘ...
Duże osiągnięcia zespołu 

PGR w Główczycach n e były 
by dc pomyślenia bez pracy 
organiroc!i pa-tyjnej, bez przy 
kładnej pracy robotników — 
członków partii. Władysław 
Sasa z gospodar. twa Wykosn. 
wo. k óry w zespole słynie ze 
swoich pomysłów raclonal1- 
7a‘ors'.ich, przysparzających 
PGR-om wiele oszczędności, 
na jednej z Ostatnich narad 
produkcyjnych pcw edział:

— Ma nic uie zdały by się 
moje pomysły, gdyby nie po­
moc towarzyszy partyjnych, 
którzy pomagali mi, radzili i 
dodawali otuchy, gdy sam nie 
mogłem dać rady. Np asta‘nle 
moje ulepszeni, które uspraw 
nlłr pracę kopaczk' ziemnia­
ków, mogłem przeprowadzić 
tylko dzięki pomocy nasze) 
organizacji partyjnej. Gdy pa 
trzę Wstecz i przypominam so 
bie pierwsze lata na zej 
gospodarki, to widzę tych 
wszysklch, którzy wówczas 
opuszczali się w pracy, 
nie doceniali współzawod 
nlctwa. Nasza partią nieuśtan 
nie i cierpliwie uczyk nas, jak 
trzeba pracować dla naszel 
Ojczyzny, pracować lepiej i 
wydajniej. Dziś każdy z nas 
dobrze wie, że tylko dzię 
kl naszej partii potrafili­
śmy zrozum’eć obor-iązki, 1.< 
k>e ciążą na nas robo n,va”h 
Państwowych Gospodarstw Roi 
nych. Dziś wiemy, że dobra 
gospodarka gwarantuje nam, 
robotnikom lepszy byt t na­
szym dzieciom szczęśliwą przy 
szłość,

te wykonano w 17 dn'ach, Osz­
czędzając prawie 35 prOc. dni 
roboczych, które wykorzystani) 
do innych prac. Również plan 
podorywek wykonano z nad­
wyżką, a s'ew poplonów w 100 
proc. Siewy ies'enne przepro­
wadzono sprawnie 1 termino­
wo.
OFIARNA PRACA WYDALĄ 

OBFITE PLONY
Socjalistyczny stosunek do 

pracy każdego pracownika ze­
społu wydał w roku ubiegłym 
przewidywane, rezultaty; Zes­
pól podniósł znacznie Wydaj­
ność z ha i wzrosła produkcja 
zwierzęca.

Przeciętnie uzyskano o 0,7 
q Więcej żyta z jednego ha, 
niż przewidywał plan pszeni­
cy ozimej — 0,6 q, pszen'cy 
jarej — 0,5 q, OWsa — 1.7 q, 
jęczmien'a Ozimego — 1,3 q, 
ziemniaków — 6 q.

Dzięki umiejętnej pracy bry. 
gady oborowej Franciszka Kia 
wittera. Wzrósł udój mleka od 
115 krów w gospodarstw'e Ce- 
cenowo przeciętnie do 5 000 lit 
rów mleka rocznie od sztuki, 

W pierwszym półroczu 
1951 r. zwiększyła się mtecz- 
czność krów we wszystkich o- 
borach zespołu przeciętnie o 
17 proc.

Wychów cieląt od własnych 
krów rozwijał się zgodnie z 
planem. Zamiast 22 opasów o 
wadze po 450 kg sztuka — zes 
pół odstawił 85 sztuk o prze­
ciętnej Wadze 497 kg.

Od 162 macior, zaplanowano 
uzyskać 1.699 prostą*. Maksy­
malny wychów prosiąt pozwo 
lit na zwiększenie ilości tucz-

wstaną wykopy pod najnowo* 
cześniejszą i całkowicie zme* 
chanizowaną chłodnię, wyr; sną 
muiy wielkich warsztatów na- 
prawczych, urządzeń 8oc*ai* 
nych, nowoczesnego Domu Ry« 
baka... • • •

Różne bvły drogi, które przy­
wiodły rybaków do darLwskisj 
bazy. Mało kto wtedy z n ch 
był rybakiem. Przybyli tu Iu» 
dzie, którzy dotychczas me 
wrnólnogo z morzem me nu^lL 
' Tow. Marian Lcwnm^wskl, 
szyper „Dnr C” - noworoe* 
nego kutra — nrzyjechał do 
D .rłowa z nad Wieb’. Był wi* 
ślanym rybakiem, Szkcłv mo 
ul ończył — l”dwi” n-ucz- ł r ę 
pisać i czvtać. W DarłoHo 
zgrubiałymi od nrocy rokową 
brał za ołówek. Ciężko zb tntl 
zgłębianie zasad nawigac'1 1 
nauka rratematvki, konst ;k- 
cii motorów... Ale Lewan<’ow» 
ski był unarty — przezwycię­
żył przeszk^^y. Dziś jest jei«

■ nym z najlepszych szyprów
■ be z”.
- ZMP-owiec Stan’łław Cejno 

sra szyprem został niedawno 
—parę tygodni temu. Z B-.łty 
tiem zżył się już wc iśmej: wy 
■b-iwał sie na H”lu. gdz-e J^eo 
pdz;ce pracowali w wędzarni. 
5e starego wybrzeża pochodzi 
ńwniei Kulik. Czołowy szvner 
mrłowsk’ni „Barki”, tow. Wła­
dysław Wicens był robotni- 
l«em, Pałaszewsk’ to równiei 
robotnik spod Warszawy.

20-letni rybak Tadeusa 
Szczeciński strocił swego olea 
podczes okupacji. Po woln e 
miał 13 lat i był sierotą. Wat 
szawa — Jego rodzinne m -sto 
— była zrównana z ziemią. Ta­
dek z niemą rozpaczą pnt^zył 
na świat w pierwszych dnla-h 
po wojnie. Lecz stan przyg-e- 
bierna n!e trwał dłuro. Pań­
stwo Ludowe zaopiekowało s ę 
nim. Przebywał w Domu D’ ce 
ka — nauczył s:ę zawodu toka 
rza. Ciągnęło go Jednak nad 
morze.

Wstępu iąc na kura rybaków 
TaJ”usz Szaiec:ńskl nap'*ał ta 
kie zobow2ńZfałiie*.
«'t. s «
po o>^,/wan’« T>raf w 
kifji bai ^'Jirecn-wne. dobrze i 
rw*a’itw dli dobra i 
naszej Ludnwei Oiczuzny’'.

Na komisji kwalifikacyjnej, 
no trzymies ecznei proktree W 
Darłowie, Szczeciński wzbudz'1 
podziw swymi trafnymi odno- 
wiedziami, szeroką w.edzą ry­
backą. Przewodu’ezącv komfsii 
zaorononownł. by dać Szczec;A 
skiemu stopień młodszego ryba 
ka. Niektórzy t komisji opono 
wali:

— Jak to — mówili — p® 
trzech miesiącach ztop’eń ry­
baka. a przecież przepisy wy­
raźnie mówią, że priktvk®rt, 
aby zostać rybekiem. mus! co 
nalmn!oj rok pływać po mo­
rzu... Pr?»wndn’czacv macb-ął 
ręką- „Czas n’e może hamo- 
wa* wzrostu nasz"J młodzieży. 
— Tadek za dwa 1a*a może zo­
stać szyprom—kutrów nam nie 
zbraknie...”

• • •
Riśnie baza darbwska. ro­

sną jej lu ’z’e — rośnie jak ca­
ła nasza Polska.

Szyper Kazimierz Dekutow- 
ski jest starym marynarzem. 
Patrzy na wszystko z wvostrzo 
”ą uwagą. Daleki iest od tw'et 
dzen:a. że w baz'e Jest w«’”st 
ko dobrze — widzi w Jei n-a- 
cy wiele błędów i broków. n'ku 
towski mówi o brakach t błę­
dach. 'edr>”kże po to, by z ni- 
m! wałczyć.

„Bo zadenia nasze rosną — 
mówi — plany wzrasta ią t ro 
ku na rok — otrzymujemy no 
woezesne wyposażenie. Rośnie 
technika — trzeba by rosły i 
nasze kwalifikacje...”

Plany bazy rosną. Z roku na 
rok wzrastają niema) dwukrot 
nie. Rosną w Polsce nowe m:a- 
sta, setki tys'ecy ludzi ze wsj 
ida do Nowej Huty, do da'es’4 
tok i setek nowych fabryk i ko 
palń...

Dla jednego celu nracułą ry 
bacy i rohotn’”y. gó>-n'ey i hut 
nipy — aby ludzie pracy w 
Polsce mogF insnn oa4r»vr w 
przvszło»ć. W nr/r-rł”4* W k*ó 
rej nie będzie woi»n w kł*"»J 
Tadkowie Szczec:ńrcv ple h" 'ą 
ogladałi zruinownnych m;n«t ! 
rozstrzelanych przez wroga oj­
ców, w przyszłość, w której ą 
twarzy człowieka pracy w Pola 
ce nie zeidzie uśmiech apokojo 
t szczęścia- JL ,

Dzień 10 listopada br. był 
wielkim świętem robotn'ków 
gospodarstw Zespołu PGR w 
Główczycach w pow. słupsk'm. 
V rezultacie oflarnel, całoro­
cznej pracy zdobyli Oni Sztan 
dar Przechodni w mfędryokrę- 
gowym Współzawodnictwie pra 
cy

Codzienna kontrola wyni­
ków współzawodnictwa, m'e- 
sięczne bilanse wzrostu Wy­
dajności pracy a w końcu pod 
sumowania kwartalne i roczne 
umożliwiły załodze I kierów, 
nictyzu zespołu PGR oraz posz 
cżególnym jego mnjctkom por. 
nać słabe punkty organizacji 
praby i pozwoliły na szybką 
ich likwidację.

ZAŁOGA AUTOREM 
PLANU PRACY

Czego dokonali roboinicy 1 
pracownicy z&roołu PGR Głów 
czyce w Oparciu o sżercko roz 
W'!n'ęle współzawodnictwo w 
1951 reku? i
Ziemi pod pług majątki głów 

royck'e posiadają 4.564 ha, 
ł 'k — 1.657 ha i pas wlsk — 
535 ha. Dyrekc'a zespo’u Oprą 
cowała na początku 1951 reku 
bird’o szczegółowy p’an pra­
cy. biorąc pod uwagę ten areał 
ziemi. Na naradzie produkeyj 
net robo‘nlcy plan ten przedy 
skuiowall 1 wprowadzili liczne 
poprawki Najwięcej kłopotów 
przysparzał zespołowi brak do 
statecznej liczby ludzi do pra- 
C". Zamiast przewidzianych 8 
robotników na 100 ha — zes- 
pił dysponował tylko 7 ludź­
mi. Robotnicy zobowiązali się 
wlec przystąpić do współzawod 
nlctwa indywidualnego i prze 
kracróć aystermlycme normy 
procy o 15 proc., co doprowa- 
dziło do wyrównania brakują 
cych sH. Ponadto zmobillzowa 
no rezerwy — żony pracowni­
ków.

Plan rozstawienia sił robo­
czych stał się po kilku mies'ą 
cach nierealny, ponieważ gos­
podarstwa zespołu przystąpi­
ły do likwidacji 328 ha odło-

hero.no
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Wielki jest wkład ruchu sportowego 
w wychowanie młodego pokolenia

PKKF- w Bzezecinku, chociaż je­
go wdk dawał mu klasę ml- 
strzoócą. >

B&SERZY I HŁKARZE — 
NAJLEPSI

Z wyczynowców najlepiej wypad 
U Jcarze 1 bok erzy. Reprezenta 
cja^o ewództwa w piłce n.izncj o- 
paji na zawodnikach Gwardii ko- 
szaiisklcj 1 słupskiej w pięciu 
spękaniach mlędzyokręgowych 3 
ra? odni s'_a zwycięstwo, raz zre- 
miOTaia 1 tylko raz ze zła z boi­
sk pokonana. Również b kserzy 
uyskall dodatni bilans. Dwa razy 
[•konali oni reprezentację Zielonej 
<óry, raz Opola, a tylko raz prze- 
rali ze Saćzcclnem, zaś zawodnicy: 
tozplerskl, Nfedżwleckl I Łysiak
wywalczyli dla sieb e miejsce w ta 
belach „najlepszych dziesięciu" w 
swych kategoriach.

BRAKI I NIEDOCIĄGNIĘCIA

Obok tych poważnych sukcesów, 
w roku ubiegłym nie uniknęliśmy 
nie tety licznych błędów w pracy 
organizacyjne i. Ch dzi tu przede 
wszystkim o Komitety Kultury Fi 
zyc-rel. któ e nie zawsze pracowa­
ły dobrze. Przyczyną tego był nie­
wątpliwie brak odpowiednich kadr 
fachowców, którzyby mogli właścl 
wie pokierować pracą Poszczegól­
nych sekcji sportowych.

W tym roku WKKF musi więc 
zwrócić wlęk zą niż dotychczas u- 
W..gę na pracę szkoleniową, żarów 
no w zakresie szkoleń a fachowego, 
Juk l ide log czncgo. Przede w zyst 
kna trzeba Jednak dbać o dalszy 
rozwój kół sportowych w zakła­
du cli produkcyjnych, na wst 1 w 
szkołach, o ich wzmocnienia oiga 
nlzacyine oraz o jak najwszech­
stronniejszy rozwój.

Omawiając błędy w pracy Komi­
tetów nie można nie wpomnieć 
o niedostatecznej liczbie kobiet w 
naszym sporcie. Ich udział stanowi 
nadal bardzo znlk my od etek o- 
gólncj liczby czynnych sportow­
ców. Do niedociągnięć natury oiga 
nizacyjnei należy również brak 
wspólp.acy między KKF-aml a or­
ganizacjami masowymi 1 związkami 
zawodowymi. Te ostatnie nie oka 
zały dotąd większego zalnteresrwu 
nla rozwojem snnrtu, co nlewątpll 
wie ulegn zmianie na lep ze o 
ile ORIIZ w K szallnie zaimle bar 
dziej :®rcydowane stanowisko w_ 
tej skrawie 1 nakłt. i PRZZ-ty do 
4oi lego wykonywania uchwa y Biu 
ra P-litycznego KC naszej Partii 1 
CRZZ w zakres e WF i sportu.

PLANY...

O tym. że WKKF widzi te niedo­
ciągnięć^ i chce Je usunąć, świad 
czą fakty. W tym bowiem roku 
projektuje się powołanie 3 obozów 
kondycyjno - szkoleniowych, które 
pozwolą na fachowe przeszkolenie 
około 2 0 osób z terenu całego wole 
wództwa. Wzrośnie również llcros 
urządz-ń syo-towych. W roku 1952 
powitanie 5 boisk sportowych, wy

budowanych z kredytów GKKF-u. 
a budowa pięciu dalszych zależy od 
przyznania na ten cel odpowied­
nich funduszy przez WRN w Kcsaa 
linie. W samym Koszalinie WKKF 
zakłada wojewódzki ośrodek szko­
leniowy. w którym zostanie prze­
szkolona większa liczba orgamzato 
rów WF.

Osiągnięcia w zakrcie umasowie 
nla sportu pobudziły K-m!tety KF 
do dalszej pracy w tym kierunku. 
W tym roku lic ba kól sportowych 
wzrośnie do 627, zaś liczba czyn­
nych sportowców do 35 tys.

Rozpcczynaiący się nowy r-k wi­
nien bvć dla nas-ego województwa 
nie tylko ckr-sem ugruntowania do 
tychczasowych osiągnięć so-rtn- 
wych, ale przede wtzystklm punk­

tem wyjściowym do jeszcze większe­
go rozwoju, do uzyskania Jeszcze 
lepszych wyników, do eliminacji 
błędów 1 niedociągnięć które w u- 
bkgłym r ku utrudniały pracę Ko 
mltetów KF i uniemożliwiały poeta 
Wlenie sportu na wyższym pozio­
mie.

Czy zadania te zostaną wykona­
ne, c-y rok bieżący będzie rzeczy­
wiście rokiem przełomowym, zale­
ży od postawy nie tylko s-mych 
władz spo towych i działaczy spor 
towych. W tym reku powinna na­
stąpić ścl la współpraca pomiędzy 
organtzaCami społecznymi 1 poli­
tycznymi, a K mltetami Kultury 
F zycznel. bo od tego zależy w d-i- 
ż*J mierze dalszy rozwój sportu 
ha terenie naszego województwa.

Narciarze przygotowują się
do Olimpiady

1 grudnia ub. r. rozpoczął 
się w Zakopanem w schroni­
sku PTTK na Kalatówkach 
obóz narciarski Kadry Naro­
dowej, z której Wyłon'ona 70- 
stan'e na-za reprezentacja na 
zimowe igrzyska odimpijskie 
w Oslo.

Obóz ten poświęcony był 
przede wszystkim pracy nad 
techniką. Nasi czołowi nar­

ciarze konty­
nuowali jed­
nak zarazem 
przygotowanie 
kondycyjne, 
rozpoczęte już 
przed sezonem. 
Praca na obo­
zie odbywała 
się w trzech

grupach. Biegacze trenowali 
pod kierunkiem trenera Orle- 
wicza, skoczkowie — Kozdru- 
nia, a specjaliści konkurencji 
alpejsk eh — pod kierunkiem 
trenera Lipowskiego.

Obóz ten, który trwał dwa 
tygodnie, spełnił swoje zada­
nie. Dał on zawodnikom już 
na początku sezonu właściwe 
podstawy wyszkolenia tech­
nicznego. Skoczkowie przero- 

| bili poszczególne elementy sko

ków. Zjazdowcy pracował: 
nad ewolucjami I pewnością 
zjazdu w konkurencjach alpej 
skich., Biegacze starali się o- 
siągnąć długi, miękki krok i 
ekonomiczne odepchnięcie kij­
kiem. Narciarze współzawod­
niczyli na obozie nie tylko w 
ćwiczeniach, ale i w dyscy­
plinie porządku i punktualno­
ści. W prowadzonym wśród 
obozowiczów współzawodnic­
twie zwyciężył biegacz Śląsk' 
— Dąbrowśki.

grudnia nastąpiło uroczy 
ste zakończenie obozu. Zawód 
nicy jednak pozostali nadal w 
Zakopanem. Cl, którzy miesz­
kają poza Zakopanem umiesz 
czeni zostali w Zakopiańskim 
Ośrodku Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej. Trenują 
oni teraz właściwie indywi- 
dualn e. Mają jednak do dy­
spozycji trenerów państwo­
wych, którzy kontrolują tre­
ning poszczególnych zawodni­
ków.

W pierwszych dniach stycz­
nia narciarze zostaną ponow­
nie zgrupowani na obozie, na 
którym będą przebywać do 
chwili wyjazdu na Olimpiadę, 
tj. do końca stycznia. I

Zakończeni 
ogólnopolskiego 

kursu 
dla instruktorów 

gimnastyki
W wojewódzkim ośrodku 

szkolenia sportowego Ar Gd-aW 
sku zakończył się 6 - tygod­
niowy ogólnopolski kurs dla 
nstruktorów gimnastyki.

Na ogólną liczbę 33 uczest­
ników kursu, kurs ukończyło 
26. w tym 5 kobiet.

W czasie uroczystości zakon 
czenia kur u uczestnikom wrę 
czono nagrody książkowe.

CRZZ po zakończeniu kursu 
zatrudni absolwentów przy po 
pularyzacji gimnastyki w ko­
łach sportowych. ■

wiejscy zrzeezcnż 
w LZS-cch wykorzystuią afl 

Waz/i’." możliwości, dmgj;' 
krese jesienno . 
przygotować sig d- p'-lUólŹ 
go sezonu. Mm.

S o’k 'iz‘ i gimnastycy^Bg 
w 'ffdsnikaćh feTTfći?.->L^rw 
każdy pogodny dzień wych • 
dzą jeszcze na bo'sko i prze­
prowadzają treningi.

Na zdjęcnt: Członek sekcji 
gimnastycznej LZS w Wośni 
koch, uczeń Liceum K( Ir.ego, 
Kazimierz Sitek w czasie 
ćwiczeń na drążku.

(CAF — fot. Żuchowski.)
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Pisał, dopóki nie zdrętwiały mu palce. Pragnął utrwalić 
na papierze wszystko. co widział i słyszał wokoło siebie 
Wtem wiatr szarpnął kartkami, zaciał go w twarz. Okręt 
zmienił kurs, zawietrzna stała się nawietrzną. Kaługin. oppr- 
nvmi palcami zamykając notes, przeszedł na przeciwległą 
stronę.

— Czy można zapytać, towarzyszu kapitanie?
Starostin stał przy nim i swymi jasnymi, jak zwykle nie­

ruchomymi oczami patrzał Kaługinowi prosto w twarz.
— Słucham was, towarzyszu Starostin!
— Gdy będziecie wolni, zaszedłbym do was, do kabiny. 

Choćby jutro raniutko. Miałbym do pogadania o życiu.
— Przyjdźcie koniecznie — gorąco zapraszał Kaługin.
Właśnie przygotowywał się do odejścia; może jego obec­

ność rozprasza uwagę artylerzystów? Zatrzymał się jednak 
na chwilę i przyjaźnie uśmiechnął się do Starostina.

— I ja miałbym.z wami do pogadania. Dowiedziałem się, 
że początek wojny przebyliście na „Moguczym".

— Tak jest — odparł Starostin. Przez jego twarz prze­
leciał cień.

— Chcę was prosić, byście mi opowiedzieli o jego zato­
nięciu, o waszych przeżyciach.

— Nie było żadnych przeżyć — ponuro odparł bosman­
mat — Znalazłem się w wodzie, a więc musiałem płynąć 
W tym morzu długo się nie utrzyma, serce zamiera. No więc 
poszedłem pełną do brzegu. •

— Iz waszą pomocą uratował się lejtnant Łużkow?
— Jakże było nie pomóc? Marynarz marynarza w nie­

szczęściu nie porzuca.
Powiedział to tak po prostu i naturalnie, że najwidocz­

niejsze wyobrażał sobie innego ujęcia sprawy; czyn swój 
uważał za zupełnie zrozumiały.

— No więc czekam was. Przyjdźcie koniecznie — pow­
tórzył Kaługin nasuwając czapkę na brwi.

Trzeba było już iść. Nawet tu .pod osłoną tarczy, zaczęło 
go przenikać mroźne i wilgotne powietrze. A ci przez cztery 
godziny z rzędu pełnią swą pokładową wachtę przy każdej 
pogodzie! Ciało Kaługina raptownie traciło cale ciepło na­
gromadzone w czasie pobytu w mesie. Głowa mu ciążyła.

Dziób okrętu wznosił się i opadał, wznosił się i opadał — 
olbrzymia, stalowa huśtawka!
* Zszedł z dziobu. Zapasowe torpedy, osłonięte brezentem 
leżały zamocowane obok przegródki, jak zaokrąglone na

Tłum. T. Evert
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brzegach, metalowe, natłuszczone kloce. Na śródokręciu ko­
łysało słabiej, za to wyraźniej było słychać szum wentyla­
torów i miarowy stukot mechanizmów.

Kaługin postanowił raz jeszcze przejść wzdłuż okrętu, od 
dziobu do rufy — jak się tu mówi.

W pierwszych dniach pobytu na niszczycielu odczuwał 
stały niepokój: słaby wewnętrzny protest

Na śródokręciu, na wąskiej stalowej dróżce biegnącej 
obok nadbudówek, burta nie posiadała poręczy. Nawet cien­
ką, stalową linkę, którą w czasie postoju w porcie lub na 
redzie naciąga się wzdłuż burty na niskicl# sztokach, zdej­
muje się, czyli „ścina" — jak mówią marynarze — z chwilą 
wyjścia naemorze; nic nie oddziela wówczas gładkiego po­
kładu od przelatujących obok fal.

Początkowo Kaługin nadzwyczaj ostrożnie szedł po śród­
okręciu. Teraz już się przyzwyczaił Przytrzymując się sta­
lowej linki, naciągniętej równolegle do burty wysoko nad 
głową, zwinnie przebiegł z dziobu do aparatów torpedowych

Idąc w szmerze fal i syku pary mijał ciemnozielone wy­
rzutnie torpedowe i nadbudówki z płaskimi dachami, z któ­
rych spoglądały w górę długie działa przeciwlotnicze o czar- 
riych lufach i karabiny maszynowe. W jednej z nadbudówek 
znajdowała sie siłownia i poprzez uchylone stalowe drzwi 
widać było palące się kolorowe lampy i tablice rozdzielcze 
Przy drzwiach stał w wytłuszczonym roboczym kitlu i czap- 
ce-uszance, lekko zsuniętej na tył głowy, starszawy człowiek 
z małymi wąsikami. Wąsiki te — jak czarny półksiężyc — 
przylgnęły ponad gładko wygolonym, pomarszczonym pod­
bródkiem.
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— Dzień dobry, miczmanie! — powiedział Kaługin
Przed opuszczeniem portu zszedł w towarzystwie micz- 

mana Kulikowa do kotłowni: szli wówczas wąskim, czworo­
kątnym korytarzem, wiodącym w głąb okrętu poniżej po­
ziomu morza Kałuein zawierał znajomość z ludźmi piątego 
działu bo>owego. Z tvch momentów pozostał mu w pamięci 
monotonny, ogłuszający łoskot i wicher wentylacji w ko­
tłowni, a w maszynowni suchy upał, który od razu, jak 
wrzątek, przenikał odzież na wylpt.

Tam, w dole, ażurowe, stalowe pomosty połączone wy­
sokimi mostkami: żółty, huczący płomień w okienkach pa­
lenisk: w odblasku tego płomienia, w białym świetle pod- 
sufitowych lamp — spocone, ciemne twarze i gole, grające 
napiętymi mięśniami ręce palaczy, przesiąknięte potem 
kombinezony maszynistów krzątających się w sąsiednich 
oddziałach przy krągłych osłonach rozpalonych turbin..

— Znów do nas. do kotłowni towarżyszu kapitanie?
— Wpadnę. na pewno wpadnę, towarzyszu miczmanie! 

— gorąco zapewnił Kaługin
Wcale nie chciało mu się znowu zejść do tego rozpalo­

nego, hałaśliwego świata, gdzie słów się nie słyszało i trzeba 
było nie tyle mówić, co krzyczeć w same uszy.

Dowódca „OB-5" — smagły, wesoły olbrzym Toidze - od 
razu zrozumiał rozterkę Kaługina Zaproponował że na roz­
mowy będzie przysyłał swych ludzi do jego kabiny Jednak­
że Kaługin odmówił. Postanowił, że z ludźmi będzie się wi­
dywał na ich stanowiskach bojowych Przy lukach świetl­
nych rozsiedli się marynarze. Przylgnęli do grubych, gorą­
cych szyb na zawietrznej Gdy Kaługin podszedł, zerwali się 
i zasalutowali przyjaźnie.

Może przysiądziecie się do nas. towarzyszu kapitanie? 
Zagrzejcie się. Ot, Zajcew opowiada nam o piechocie mor­
skiej — powiedział rumiany marynarz. — On sam był zwia­
dowcą. A gada — jakby pisał

— Też koślawo — podchwycił Inny marynarz, ogorzali 
i czarnobrewy. z wyraźnie zarysowana linią ust Powieki 
jego otaczały ciemne plamy wżartego kopciu, a mieniące 
się sinawo białka żywych, sprytnych oczu połyskiwały wy­
raźnie.

Kaługin usiadł koło luku.
(Dalszy ciąg nastąpi

e?ły podobnie Jak I po-
Fmednle lata prz-nlfiel nasemu 
•portowi wspanla e osiągnięcia. 
Opieka Rządu i Partii pozwoliła na 
umaaawlenie wychowania flzyczne- 
*o wśród najszerszych mas pra- 
eującycb. Setki tysięcy startują­
cych w Biegach Nar dowych. Mar­
anach Jesiennych czy w elimina­
cjach przed I Ogólnopolską Sparta 
Biadą — to konkretny 1 przegony 
wujący dowód szybkiego rozwoju 1 
upowszechnienia WF.

SPORT MASOWY

Przyjrzymy s'ę wynikom umnso- 
Wlenla sportu w woj. k-szalin- 
•klm. W ubiegłym roku liczba soor 
towców zrzeszonych w L--d-wych 
Zespołach Sportowych, zakłado­
wych kołach sportowych i szkol­
nych. przekroczyła 22 tys. osób. 
Prawie połowę teł liczby stanowią 
sportowcy w-i koKZ«i‘ń»kle1. którzy 
W 327 zespołach walczą o dalsze 
upowszechnienie sp-rtu w snóldMel 
Stach nrodukcyinych PGR-nch 
Brcmadach. Umnsawtenle sn-ytu 
nas-ym wo'ewództwfe znalaz'> 
a wól wyro z w B* egach Na-od~wvcl 
I Marszach Jesiennych. W (more­
lach tych rtartowało ponad 4i 
tys. młodzieży i starszych.

Akcja 6PO, która w początkach 
roku pr-eblegr-ła d~4ć opieszało 
przybrała w ortatnleh m’e<rfacaca 
na sile to*eż w ok-esie leslrnnrra 
Fczhł zdobytych odznak poważn:» 
Waroała.

WetPug meldunków do p-iowy 
grudnia w wcewód^twle koyr-nń- 
•nrri zdobyta ao prec. planowa­
nych od-ruU- SPG Do t.-go cr»~.-i 
niao wykouebr ca’k-włci“ B -rt-w 
l»nl". ..Włókn‘«rz" 1 , K-leJa'”". 
Nawa-zei wypadli sportowcy . s*a 
li" kt*rzv zamieś* z-nlen-wanych 
126 odznak. zdobyli -aledwjn a. 
N-tw'*—-i odznak zdaby’1 c-t-nza- 
Wie SKS-ów — około 4200 oraz Ko 
lejarza — 456.

V SPORT WYCZYNOWY

N<»co słablei przedstawia*® sle 
Wvn'kl w spo-cle w- czyn-wym 
Mówię o twm d-ee Pc-bow- d-tv- 
ereee fedn-rtei k7wa-,’fłkoc1l s-oe- 
tnwel. W c»tvm wntj^zćd-twe ma- 
pay bowT»rr tylkp zawdnl
Jta 'iWRłę”sk»» r kle^^™?’*''' 
wa Jest nln. trć*-k-czek wi'T’^TK 
ze si-tzwką. który sWoatw rnik ja as 
m uzrskal na * 
a—-takl-d-f-. Nirteol-t Jest rów­
nież W nltsozch kiasa-h. W dru- 
irel 1 trzec'ei k'aale z-stało 'kl-sy 
fjkawanvch ro-ót-m 707 7qwr'ó-ą- 
c-.k i zawodników, za* w mł-rtzle 
ż-wei -a’edwl“ 42 Te Hc-by. a 
srczeeóinfe ostatnia, żwl-dc-a wy­
mownie o 7an'edban'n k^s-flkadl 
pr-ez Knm1t”tv Fizye-nel.
Np maratończyk r»S’ŃSKI z- S-c-e 
cinka. ml-trz P-iskl w tei konku­
renci 1 rek-rd-Ata P-'sk1 w bl—u 
dwurodzinnym .nie wz-tal t^last-flko 
wany z winy swego klubu i


